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7Powstańcy u wrót Madrytu:
Sprzeczne informscie o sytuacji walczących stron

B A Y O N N E, 30 7. — W iadomości 
pochodzące z poza granic  H isz p a m , 
jak  tw ierdzi H avas, są pom yślne dla 
rządu hiszpańskiego. Poddanie się 
powstańców w San Sebastian, zawio­
dło nadzieje powstańców z N ava try , 
którzy podążali w kierunku San bo­
bas t  i an, aby otoczyć to m iasto i prze 
ciąć dowóz żywności do ośrodków, 
znajdujących  się w rękach wojsk tzą 
dowyeh.

Radjo Sewilla ogłosiło dziś w nocy 
kom unikat, w  k tó rym  zaw iadam ia, że 
Wojska rządow e zostały na całej linji 
jftdparte.

W szystk ie miejscowości aż po 
A yam onte (prow incja  H uelva) w padły 
w . ręce powstańców. Zagrożona jest 
kom unikacja  pomiędzy M adrytem  a 
{Walencją, co pow strzym uje dowóz 
żywności do stolicy z portów  wsci-od-- 
nich.

Oddziały w ojska gen. M ola ze-trze 
^ ły  trzym otorow y samolot, na północ 
od M adrytu .

Generał Queipo de l ia n a  zaprzecza,

jakoby m iał zam iar zerwać stosunki z 
pewnem i państw am i, zwłaszcza zaś z 
F rancją .

H avas donos i z Sewilli, iż gen 
Queipo de liano  oznajm ia przez radjo , 
iż w ojska jego zajęty m iasto Sewillę i 
całą prow incję. Generał zw raca się do 
walczących po stronie  rządow ej z 
wezwaniem  do złożenia broni i J .z e j  
ścia na stronę wojsk powstańczych

W edle doniesień z głównej, kw atery  
gen. Mola, M adryt jes t całkow icie esa 
czony przez w ojska powstańcze. Wszy­
stk ie połączenia stolicy H iszpan ji

m iastam i znajdującym i się w rękach 
w ojsk rządowych są przerw ane.

W ychodzący w M ontpellier d-ic-n 
mik ,.E jła ir“ donosi z C erret, żc we 
w torek rano  o godz. 7.20 — 6 samolo 
tów w szyku bojowym przeleciało na 
wysokości 1.500 m tr. granioę H iszoa- 
n ji, k ieru jąc  się w stronę Barcelony.

R euter nie może otrzym ać pot w a r  
dzenia pogłosek o zajęciu przez pow- 

. stańców W alencji.
W  kołach zbliżonych j. rzez pow stań 

ców uw ażają, iż pogoski te  są p ra w d ) 
podobne.

Partja komunistyczna udzieli poparcia 
rządowi madryckiemu

M ADRYT, 30. 7. PA T . Przem a­
w iając przez radjo, posłanka komuni­
styczna Dolores Tbarruri, znana pod 
nazwą „La Passionaria“, o której nie­
dawno krążyły pogłoski że  ̂zos!ała a- 
resztowana przez powstańców, oświad 
czyła, że p a itja  kom unistyczna jest 
zdecydowana udzielić całego swego r°

parcia  rządowi m adryckiem u.
Pi*zemówicnie swoje „L a Passiona 

xia“ zakończyła apelem do robotników 
wszystkich krajów , aby dopunogii 
H iszpan ji do zgniecenia faszyzmu.

B A R C ELO N A , 30. 7. Trzecia ko 
lumna robotnicza, w ysłana na pomoc 
Saragossie wraz z ochotniczym konwo

STARCIE Z POLICJĄ
w eszas łe  powitania sztafety z ogniem olimpijskim w Wieflnu

Demonstracja polityczna — Zgórą 5 0 0  osób aresztowanych
W IE D E Ń , 30. 7. W czoraj wieczo­

rem na P lacu  Bohaterów odbyło się 
uroczyste pow itanie sztafety  o lim pij­
skiej.* W  uroczystości tej wziął udział 
prezydent związkowy M iklas, wicekąa 
vlerz Baar - B aarenfels w otoczeni^

Stypendia dla zdolnych
dzieci n iezam ożn ych  ro ln ik ów

W A R SZA W A . 30. 7. P A T  P. 
P  rem  je r  Sław oj - Składkow ski j odp i­
sał pism o okólne, w spraw ie  pomocy 
w kształceniu  dla w ybitnie zdolnych 
dzietrii niezamożny (fi rolników P  >- 
moc ta  obejmować mą stud ja , aż do 
aakdem iekieh włącznie. W tym  celu 
każda gmina w iejska w drodze eoroez 
nej uchw ały, y rn n a  utw orzyć j dno 
stypend jum  dla najzdolniejszego i rm.1 
bardziej wartościowego ucznia szko 

•ły powszechnej, będącego dzieckiem 
rolników  danie gminy.

W ysokość stypend jum  ma wynosić 
około 600 zł. rocznie. Gdyby ciężki 
e tan  finansow y g m in y n ie  pozwolił t a 
całkowite pokrycie te j kw oty, z po 
m °cą gm inie w inien p rzy jść  w ydział
powiatowy.

Ą kcja ta  pow inna być zreali wa- 
na już w roku bież.

Ci kawa decyzja
PA RY Ż, 30. 7. PA T . A gencja H a- 

vasa donosi z B erlina: M iędzynarode- 
■voy K om itet Olim pijski postanowił 
wykluczyć am erykańskiego delegata 
K om itetu Międzynarodowego., który  
pisał przeciwko kanclerzowi H itlerow i 
i ustrojow i narodowo - socjali$tyc' 
nemu.

członków rządu, przyw ódca sportow ­
ców austrjack ich  ks. S tarhem berg o- 
raz liczni członkowie korpusu dyplo­
matycznego.

W czasie tej uroczystości z rozmai • 
tych s t r o n  placu dały się słyszeć p ro ­
wokacyjne okrzyki wygłaszane przez 
megafony. Okrzyki te  wznosili człon­
kowie p a rtji  narodowo - socjalistycz­
nej. . .

Członkowie rządu wycofali się nie 
zwłocznie z P lacu Bohaterów, na k tó ­
rym  doszło do starcia z policją. Radjo 
w iedeńskie przerwało transm isję  z tej 
uroczystości. M inistrow ie zebrali się 
w pałacu kanclerskim  i zawezwali na 
konferencję prefek ta  policji Skubią _ i 
szereg- wyższych urzędników policyj­
nych. Nawiązano też kontakt telefo­
niczny z kanclerzem Schuohniegiem  
przebyw ającym  w rezydencji letniej 
w pobliżu Salzburga.

Ja k  donosi agencja H avasa, rząd 
austrjacki zdecydowany jest w ystąpić 
z jaknajw iększą surowością przeciwko 
sprawcom zamieszek. P o lic ja  aresztu-

w ała doraźnie około 100 ludzi. IV cią­
gu nocy dokonywane były dalsze aresz 
kowania, których liczba przekroczyła 
400 osób.

Podczas starć  na placu, kilkunastu 
agentów odniosło rany. W  oddziałach 
policyjnych zarządzono pogotowie a- 
larmowe.

Pomimo dem onstracji, przew idzia­
ny program  został w całości w ykona­
ny. W w ypadku tym  chodzi o n ieod­
powiedzialne elementy, które pragnę­
ły w ten sposób sparaliżować spokoj­
ny rozwój w ew nętrznej polityki Au- 
strji. Przez te  dem onstracje została 
zahamowana, jeśli naw et me zagrożo­
na. akcja uspokojenia prowadzona 
przez rząd związkowy.

W  wypadkach zasługujących na 1<>, 
rząd związkowy, mimo swych dążno­
ści do uspokojenia ogólnej atm osfery, 
zastosuje politykę silnej ręki. _

Skutkiem  zaszłych w czasie olim­
p ijsk iej uroczystości wypadków ,  ̂ zo­
stało w strzym ane stosowanie ogólnej 
amnestji

jem sanitarnym , liczy około 10 ty v  
ludzi pod dowództwem Perez Farraa* 
który podczas ostatn iej rewolucji b ro­
nił G eneralidad przed wojskiem, w na 
stępstw ie czego został skazany na do­
żywotnie więzienie, a następnie uwol* 
niony po ogłoszeniu am nestji.

Min. Roman w Holandji
H A G A , 30. 7. W czoraj wieczorem 

rząd holenderski wydał bankiet n.ą 
cześć min. Rom ana i wicemin. Leehm!! 
kiego. W  przyjęciu tem wzięli udział, 
m inister handlu i przem ysłu H olandji 
prof. Gelissen, m inistrow ie _ spraw  z ip  
granicznych, finansów, rolnictwu, sprą 
wiedliwości, pos. R. P . B abiński ltp ,

W  czasie bankietu  min. Gelisseni 
wygłosił serdeczne przemówienie a 
odpowiedzi min. Roman podkreślił 
wspólność dążeń Polski i H olandji ^  
m iędzynarodowej polityce gospodar­
czej oraz cechującą oba k ra je  t io s k j  
zachowania niezależnej lin ji postępo­
wania w tej dziedzinie.

Perylswiczowa i Fltóttaowa
w  w ięzien iu  k rak ow sk iem
K R A K Ó W , 30. 7. W  środę o godz. 

825 wieczorem, pociągiem osobowym 
zostały przewiezione do więzienia w 
K rakow ie W anda Parylewiczow a oraz 
Helena Fleischerow a, które od p rze­
szło miesiąca przebyw ały w tarnow ­
ski em więzieniu, aresztow ane w zwiąa 
ku z głośną aferą  korupcyjną.

W  więzieniu tam ow skiem  pozosta­
je nadal kupiec Józef Hollander.

Straszliwy pożar
NOW Y JO R K , 30. 7. W  m iejsco­

wości Long Beach, wybuchł w jednej 
z restauracyj na promenadzie wybrze- 
żnej pożar, który  przerzucił się na są­
siednie budynki..

Mimo akcji ratunkow ej,, prowadza 
nej w ciągu 4-ch godzin przez 30f> stra  
żaków, ogień straw ił doszczętnie wszy 
stkie budynki. 15 strażaków  odniosło 
ciężkie poparzenia.

Drsbny pożar w Sosnowcu
W czoraj wieczorem około godziny 

20.40 w domu przy ulicy Targow ej 4 
zapalił się śm ietnik.

Ogień zdołano w krótkim  czasie u- 
gasić tak, iż przybyła na miejsce w y­
padku m iejska straż ogniowa nie mi a ­
ła nic do roboty.

Piorun uderzył w balon
Lotnik poniósł śmierć — 11 żołnierzy kontuzjowanych

G D YN IA , 31. 7. — W czoraj popo­
łudniu  w czasie burzy, piorun, uderzył 
w wojskowy balon na uwięzi w 
Oksywiu.

Balon stanął w płomieniach. W 
gondoli znajdow ali się por. Rybicki i 
podchor. W iaderny. Por. Rybickiem u 
udało się szczęśliwie wyskoczyć ze

spadochronem, natom iast podchor. 
Wiaderny zaczepił spadochronem o 

płonącą gondolę i poniósł śmierć.
Piorun po uderzeniu w balon spły  

nął po linie do ziemi i poraził 11 sze 
rogowców, w tem jednego bardzo 
ciężko. - . 'i> v v

W edług prow izorycznych obliczeń, 
s tra ty  poniesione przez mieszkańców 
pow. toruńskiego,
nawiedzonych klęską huraganu, w y no 

szą około 1.300-000 zł.
W  szpitalu  w T oruniu , znajd u jo 

eię 6 o fia r huraganu . , -
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afery z podkładami Kolejoweml
Donieśliśmy przed kilku dniami o 

aresztowaniu w Paryżu na żądanie 
władz polskich jednego z głównych o- 
ekarżoraych w aferze polsko-belgijskie 
go tow arzystw a do impregnacja drze­
wa, Ryszarda Jaeobiniego.
Śledztwo w tej spraw ie zostało przed 

kilku miesiącami zamknięte.
Narazie możemy podać niezi ane je 

sz.cze opinji fragm enty tej a fe r ; , któ 
re wskazują w jak bezczelny sposób wy 
zuei z wszelkich skrupułów kom hi na! o 
rzy, aferzyści oraz 

przekupni urzędnicy narażali skarb 
państwa na mil jonowe stra ty .

Gdy zaczęto badać aferę polsko - 
belgijskiego towarzystwa rzrw d się w 
oazy charakterystyczny, często zresztą 
występujący w tego rodzaju s mikach 
fakt: we wszystkich bilansach tcw a 
rzystw a wykazane były tylko straty , a 
mimo to przedsiębiorstwo ciągło i-uda 
ło i rozwijało się.

Tajemnicę tego szybko ujaw n i » 
śledztwo. Chodziło o niesłychana f k 
cję, która dawała towarzystwu p e l,ko* 
belgijskiemu nie tylko możnos: ukry­
wania faktycznych dochodów r r / e l  
władzami skarbowemi i niepłacenia 
podatków, ale umożliwiała
wywożenie zagranicę i podział mię 

dzy wspólnikami wielkich sum 
pieniężnych.

Była to; umcęnHł fcwneyjna, n ie  
(Śtaniejący kupełnfc' wynalagbk.kfóreniu 
nadano nazwę „Solwein". Miał to być 
tajemniczy, ulepszony środek do impre 
gnowania drzewa.Umowa na te fikcyj 
ną licencję została zaw arta między 
prezesem rady nadzorczej t e g . tow a­
rzystwa p. Ferdynandem  Hautair. oraz 
adm inistratorem  tego towarzystwa Ga 
s ton cm Corbeau, a zarządem tegoż to 
Vairzystwa.

Charakterystyczne, że rada nadzor­
cza mimo, iż zasiadało w niej kilku wy 
bitnych przedstawicieli finanisjc-y noł 
skiej oraz emerytowany dyrektc* wię 
kszego banku zatwierdziła tę uc. owę 
bez zbadania, czy rzeczywiście „sol- 
wen“ istnieje i czy jest racjonalne 
płacenie za niego tytułem oplatv lice i 
cyjnej 25 proc. ceny nasycania p<xlkła 
du. —

Z tytu łu  tych fikcyjnych opłat li cen 
oyjnych kierownicy polsko - belgijskie 
go towarzystwa 

ukryli przed płaceniem podatków 
5 miljonów zł.

Cała ta suma została podzielona na 
2 części.

Jedną połowę podzielili między so 
bą dyrektorzy: Hoppen JacoK ni o-
raz nieżyjący już Glaser z Krakowa. 
Drugą zaś połowę przesiano do p.,dzia 
łu Belgom.

Śledztwo wykryło te wszystkie ma 
ehinacje stw ierdzając fikcję „Sńwe- 
nu !‘.

W  r. 1930 dzięki sumienności jedne

go z urzędników skarbowych, Kowal­
skiego, wymierzona towarzystwu nalo
ż-yty podatek, od którego to  wymiaru 
dyrektorzy towarzystwa odwobdi się 
do sądu.

N a rozprawie w sądzie grodzkim 
towarzystw'o wygrało sprawę. Dopio 
ro śledztwo obecne wykryło jakierni 
drogami kombinatorzy z tego towmsy 
stwa wygrali wówczas ten pro es. 
Okazało się, że polsko - belgijskie towa 
rzystwo przedłożyło wtedy przed s ą ­
dem

sfałszowane zaświadczenie firmy 
„Karpaty",

stwierdzające rzekomo istnieniu , Scl 
wenu“.

Poza tem złożył wówczas f a ł s z y ­
wą ekspertyzę jeden z urzędników ko1 o 
jowych, co do którego śledztwo r ł errće 
stwierdziło, że stał na usługach oszu­
kańczego towarzystwa.

Poza tem śledztwo objęło 
jednego z profesorów Politechniki 

warszawskiej, 
który dziwnym zbiegiem oko tc /.n rśń  
występował w latach poprzednich j i 
ko kontroler, wynagradzany przez 
kolej, a jednocześnie jako ekspert sir,o 
opłacany przez towarzystwo pM skj - 
belgijskie.

Profesor ten znalazł się po i śledf 
twom i wprowadził w błąd sąd v. i er 
dzająe, że „Solwan istnieje"

Tymczasem udowodniono mu. ze 
wynalazek taki

nie istnieje i nigdy używany 
nie był.

Pierwszy wpadł na trop da wam a 
lapjówek urzędnikom kolejowym przez 
polsko - belgijskie towarzystwo 

wojewoda poleski, p. Kostek 
Biernacki.

Dalszą inicjatyw ę wykazał rędzia 
Demant, który po przeprowadź niu na 
szeroką skalę śledztwa zabezn;ec.zyt 
s tra ty  skarbu państw a na majrpkaeh 
oskarżonych.

Nasycanie podkładów odbywa się 
teraz M>

we własnym zakresie ma kolii, 
co zaoszczędza praw ie połowę sum, wy 
dawanych dawniej na impregnowani© 
podkładów

W yniki śledztwa były tego r-»Jza 
ju i wytworzyły taką  sytuację, że 
ministerstwo uznało za wskazane utwo 
rzyć
specjalną komisje do tępienia nadużyć 

w kolejnictwie, 
a  na czele komisji stanął redzia 
Demant.

Niemiecki „dowcip” na polski temat
P rasa niemiecka w Rzeszy cytuje 

ostatnio w dłuższych wyjątkach zbió­
rek świeżo wydanych w Sztutgai dzie 
humoresek i dowcipów pt. „Krambain 
buli“. Pomiędzy temi wyjątkam i znaj 
duje się następujący „dowcip" na poi 
ski temat.

„Baron von Drewitz, którego maję 
toość znajduje się gdzieś w „koryta­
rzu", a który przyjechał do Ber1 i na na 
t. zw. „Zielony Tydzień" ,kupił w sto 
licy Rzeszy trąbkę myśliwską, którą 
zamierzał podarować swojemu leśni­
czemu w dniu jego urodzin. Cło od ta ­
kiej trąbki jest bardzo wysokie i pod 
niosłoby ogromnie koszty całej lej im 
prozy. Badon bierze się więc na sposób, 
który pozwolił mu bezkarnie p rze­
wieźć trąbkę przez granicę. Oto, gdy 
w Zbąszyniu odbywa się kontrola pa 
szportowa i gdy jakiś celnik polski 
„wsadza swój szeroki nos" do przędzin

łu, zapytując: „Czy ma Pan co do ocle 
n ia T  baron milczy. „Proszę Pana, czy 
Pan ma co do oclenia" ł — pyta urzęd 
nik. Baron milczy dalej. „Halo, proszę 
Pana czy ma Pan  co do oclenia „W 
tym momencie von Drewitz sięga do 
kieszeni, wyciąga trąbkę i, przykłada 
jąc ją munsztukiom do ucha pyta się;! 
„Co proszę 1“ — „Pytam  się, czy ma 
Pan co do oclenia?" — ryczy urzędnik 
głośno w otwór trąbki. „Nie. Nie". —• 
odpowiada baron, potrząsając rów ni- 
cześnie głową na znak zaprzeczenia. 
Uspokojony tą odpowiedzią celnik od 
dalii się".

•  *  *

Ocenę tego „głębokiego" i „subtel­
nego" dowcipu pozostawiamy czytelni 
kowi, który ze swej strony będzie wic 
dział, co myśleć o tego rodzaju popi­
sach „humorystycznych" naszego za­
chodniego sąsiada.

Zabieg „Woroeowa" w Warszawie
WARSZAWA, 30. 7. Zamożny ku 

piec warszawski p, Anszel Dobroszyd- 
ski, mając zamiar poślubić aroerą pan 
nę X. postanowił odmłodzić się pg. me 
tody „Woronowa". Zgłosił się on do 
.władz administracyjnych z prośbą o 
udzielenie wizy wjazdowej do Polski 
lekarzowi wiedeńskiemu, mającemu 
dokonać operacji. Poza tem zamówił w 
znanej hamburskiej firmie Hagcnbec. 
lca odpowiedni zdrowy okaz małpy.

Sensacyjna ta operacja ma być do 
konana w jednej a klinik chirurgicz­
nych przy ul. Hożej w Warszawie. —* 
Świat lekarski i, jak mówią złośliwi, 
narzeczona z zainteresowaniem ocze­
kują operacji i jej wyników.

Projekty niemieckie 
coraz śmielsze

LONDYN, 30.7. Do Londynu na­
deszły wiadomości, że najbliższe ude- 
rzanjie Hitlera w traktat wer*alski bę 
dzie wymierzone przeciw Danjl. Rząd 
niemiecki ma wystąpić z wnioskiem 
o zwrot tej części Szlezwigu, kUrat 
traktatom wersalskim została przyłą­
czona do Danji.

Po przeprowadzeniu tej sprawy 
mają Niemcy wystąpić z całą stanów 
czośc-ią o zwrot kolonij.

Addis Aiieba— miastem białych
RZYM, 30. 7. .Włoskie plany odbu 

dowy zniszczonej Addis Abeby urze 
w idują zaludnienie -tegorraiUuta- nWjC* 
łącznie przez białych. Mi«j*oowa lud­
ność ma być przesiedlona na olanucje 
kawy i bawełny do okolic o \ t l  manię, 
którego nikt oprócz ezerwonosl óryeh' 
źriieść nie jest w stanie.

Wvkrycie wielkich 
at er dewizowych

WARSZAW A, 30 7. — W ładze tn
spektoratu dewizowego wykryty ol­
brzymią aferę wywozu dewiz z Polski. 
Machinacje te uprawiał jeden z wici* 
kich koncernów przemysłowych w Ku 
towicach. Zebrane dotąd dane wsksizu 
ją, że koncern ten przemycił zagranicę 
dewiz na sumę pół miljnna zł.

Sprawę przekazano wlndzom prę 
kuratorskim.

Poza tein zakończono już dochodzę 
nie w sprawie potajepmego banko w 
Warszawie, który skupywał i sprzeda 
wał dewizy.

W sprawie tej pociągnięto do odpo 
wiedziainości S osób.

Ojciec czworga dzieci
zastrzelił kochankę i sam się życia
WARSZAWA, 30. 7. W  malej wio 

see Minorowe Górki w j.ow. radży miń 
skim rozegrała się wstrząsająca trage 
d ja  na tle romantyeznem.

Tragiczne samobójstwo
okradzionego urzędnika

WARSZAW A, 30.7. PrzyszedGzy 
wczoraj około godz. 9 do central', biu­
ra Polski Eksport Rolny, jeden z u- 
rzędnków spostrzegł, że kolega jego 
34-letni Stanisław  Ćhrząszczewski sia 
dział na krześle,
trzymając rurkę gumową gazową w 

ustach nie dając oznak życia.
Wezwany lekarz stwierdził śmierć, 
która nastąpiła przed kilkoma godzi­
nami. Przy denacie znaleziono listy 
do żony, dyrektora biura i rodziny. 
Z treści listów wynika, że Chrząszczew 
ski dwa dni temu mając powierzone 
13.000 zł. listam i wartościowemi 

został okradziony z pieniędzy 
w urzędzie pocztowym nr. 1 na pl.

Napoleona.
Nie wiedząc co począć urzędnik 

zamiast gotówki załadował do listów 
wartościowych skrawki papieru.

Popełniwszy to uważał, że n :ema 
wyjścia i ciągle oczekiwał z rozpaczą 
skutków swego czynu. Wre.-?:. ie tra ­
wiony wyrzutami sumienia, korzy­
stając z samotności w biurze, gdzie 
nocował, dla ochrony przed złodzieja­
mi. Ćhrząszczewski popełnił samobój­
stwo.

Zmarły tragiczną śmiercią praco­
wał w Polskim Eksporcie Rolnym 
dwa lata będąc uczciwym i wzorowym 
pracownikiem. Pozostawił żonę i dzieo 
ko.

Przed miesiącem przyjechała tam 
z W arszawy wraz z chlebodawcami na 
letnisko 17-łetnia służąca, M arja Cie­
chanowska.

Dziewczyna żyła ciągle w obawie 
że przyjedzie do niej przyjacie1 które 
go poznała w W arszawie, 36-letni Jó  
zef P isarek, pracownik drukarski.

Ciechanowska poznała P isarka pod 
czas majówki w Wilanowie i zakocha 
ła  się w nim bez pamięci.

Pisarek adorował dziewczynę I 
obiecał się z nią ożenić.

Przez szereg miesięcy zakochani 
spotykali się ze sobą.

Łączyły Ich nawet bliższe stosun 
ki. Trwało to dotąd, aż Ciechanowska 
dowiedziała się, że je j przyjaciel 

ma żonę i czworo dzieci
Wówczas postanowiła z nim zer

S O iA C H  
G iO W Y

m k mm*

wać i w tym celu wyjechała potajetn 
nie na wieś.

Pisarek porzucił żonę i dzieci, od 
szukał adres ukochanej i zjawił sR 
na wsi.

Przez dwa dui krążył 
dokoła chaty, gdzie prurowała sl ’źąr» 
Wczoraj rano usiłował wtargnąć dii 
kuchni. '

Dziewczyna, przerażona wdok-em 
Pisarka, zamknęła drzwi na klucz.

Niczrażony tem je d n a k  dos‘ał sia 
do mieszkania przez werandę. WluegI 
do kuchni.

Spoczątku zaczął ją namawiać, aby 
porzuciła służbę i zamieszkała 7 nim, 
ale, gdy dziewczyna odmówiła dobył
rewolweru.

Padły dwa strzały.
Trafiona w głowę Ciechanowska u- 

padła na ziemię, brocząc krwią
Trzecim strzałem w skroń, Pisarek 

pozbawił się życia.
Nieszczęśliwa dziewczyna zmarłą 

przed przybyciem lekarza.
Tragedja -wywołała wstrząsające 

wrażenie wśród okolicznych mieszkań 
ców. —
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Kuźnia plotek na przedpieklu
(Korespondencja własna)

P aryż —  Bordeaux —  B ay  :nne. 
To ostatnie pełne wspom nień o po­
w staniu  naszych Ba Jończyków. 
Stąd już tylko godzina drogi od 
granicy hiszpańskiej, w iec nic dziw  
nego, że specyficzna atm osfera wo- 
jenno-rewolucyjna daje się odczu­
wać. Jadą w  tę i powrotną stronę 
tłum y ludzi, nie wiadomo po co i 
na co. W przepełnionym  pociągu  
okrążam y najpiękniejsze m iejsco­
wości na Cote d ‘A rgent z B iarritz 
na czele. W szędzie tam  pełno i ze 
względu na czas w akacyjny i na 
rewolucję.

Hendaye. To już kres naszej 
podróży. Dalej nie pojedziem y, gdyż 
dostać się przez Irun do H iszpanji 
ogromnie trudno. Dlateg'o też w szy  
stkie sztaby inform acyjne obrały  
sobie tu siedlisko i nadsłuchują co 
się dzieje z drugiej strony Bidas- 
soy. N ie znaczy to jednak, by m e 
było m asowych przejść przez gra­
nicę Bidassoa, ta dziwna rzeczka, 
która podczas przypływ u cofa swo­
je fale i rozlewa się na przestrzeni 
kilku kilom etrów, staje się m alut­
kim  potokiem podczas odpływu i 
nietrudno dostać się przez zieloną 
granicę do Fuenterrabji, widocznej 
jak na dłoni. Jedni przechodzą, dru 
dzy godzinam i stoją na brzegu i 
patrzą na ciche, hiszpańskie m ia­
steczko, jakby oczekując, że za 
chwilę z wież kościoła Guadalupe 
na Jaizquivelu zaczną grać arm aty

W iadom ość codziennie spin o, 
przeważnie skrajnie sprzecznych. 
Przynoszą je przeważnie m iejscowi 
baskowie, którzy do dziś dnia nie 
wiedzą, czy są H iszpanam i czy 
Francuzam i. Prasa św iatow a chęt­
nie notuje każde słowo, które na­
stępnie często, zmieniając, swpją 
treść i formę, obiega na druiach  
telegraficznych cały świat.

W  eleganckim  lokalu „Esqual- 
duna“ siedzę w m iędzynarodowem  
towarzystwie. Spotykam  m ego daw 
nego znajomego z Paryża, Char.., 
bliskiego dzisiejszemu rządowi fran  
cuskiemu. W itam y się serdecznie. 
Po chw ili rozmowa przeskakuje —

oczyw iście —  na w ypadki, rozgry­
wające się po tamtej stronie Bi­
dassoa.

—  D la nas —  m ówi Char... —  
rozgrywka hiszpańska ma znaczę' 
nie polityczno-strategiczne.

—  Strategiczne? Czyżby?
—  Tak, mon cher, pomimo P i­

renejów... Bo —  m usim y rozważyć 
tę sprawę od strony sytuacji i poli­
tyk i europejskiej. D otychczas gra­
nica hiszpańska była dla nas, dla 
sztabu naszego, obojętna. W ał P i­
renejów tw orzył naturalny szaniec 
obronny, a o dwie w ąskie bram y — 
jedną nawprost H endaye nad Atlan  
tykiem , drugą na vis-a-vis Port 
Bou nad morzem Śródziemnem —  
można było nie dbać. Gdyby zw y­
ciężyli pow stańcy —  sytuacja zmie 
niłaby się dla Francji radykalnie. 
N ow y rząd opowie się —  jak to już 
dzisiaj widać —  za Trzecią Rzeszą 
a przeciw nam. M ielibyśm y od po­
łudnia, jeśli nie wrogów, to w każ­
dym  razie antagonistów  i przyja­
ciół naszych nieprzyjaciół. O to 
chodzi.

■—  Przypuśćm y, że tak.-. Jakiż  
z tego wniosek?

—  Ten, że m usielibyśm y f >rty- 
fikow ać i tę granicę, że i tutaj trze- 
baby było trzym ać pogotowie zbrój 
ne. D alej zaś jest jeszcze i inne nie 
bezpieczeństwo. F lota  hiszpańska 
m ogłaby przysporzyć kłopotów na­
szym eskadrom śródziemnomor­
skim, a porty r,a wschodniem w y ­
brzeżu H iszpanji sta łyby się dogod-

nem oparciem i bazą dla ewentual­
nych naszych przeciwników.

—  W noszę z tego, że kłopotu  
przysparza w tej chw ili ni etyle 
Madryt ile Berlin?

—  Praw ie tak, mon amil
Rozmowie naszej przysłuchiw ał

się z niem ałem  zainteresowaniem  
siedzący obok elegancki, s ta rs'awy  
pan, o w yglądzie południowca K o­
rzystając z chwilowej przerwy w 
rozmowie mojej z p. Char..., ni-yma- 
jom y skłonił się zlekka, przeM a  
wił się —  signor Trav...

N ie zdziwiło to nas, ani mnie, 
ani Char..., bo w tych dniach ner­
w owego napięcia i gorączki dysku­
sja i gawTędy zaw iązyw ały się bez 
trudu m iędzy zupełnie obcymi sobie 
ludźmi.

—  Rację ma pan —  zwrócił się 
p. Trav.-. do Char... —  o ty le  tylko, 
że istotnie chodzi tu n ietyłe o losy  
M adrytu, co o losy  Europy.

-— Pardon, nie posuwałem się 
tak daleko!

—  A  jednak tak jest. Pow stań­
cy sym patyzują jawnie z Berlinem, 
rządowcy i front ludowcy z Pary- 
żem. Czy zwyciężą ci lub tamci? —- 
nie przesądzam —  w każdym razio 
nam, Italji, nie będzie m iłe ani obo­
jętne polityczne przymierze danego 
rządu w M adrycie.

A  w- czem tkw iłaby niew y­
goda sytuacji oglądanej z Rzymu?
■— wtrącam.

—  W  tern —  replikuje signor 
Trav... —  że, tak czy inaczej, w pły

W sprawie przewozu
©fiar&wan©§|& na F O. 61.

zboża
W toku prowadzonych prac nad 

organizacją zbiórki zboża od rolnictwa 
zadeklarowanego, jako dar na Fundusz 
Obrony Narodowej,. przyjęta została 
zasada ,iż wszystkie prace, związane z 
akcją zsypu zebraniem i dostawą zb > 
ża ,mają być przeprowadzane silanu 
obywatelskiemi rolnictwa bez obciążę 
nia tej akcji jakiemikolwiek kosztami 
uhocznemi.

Jedna z pod/tawowyc-h spraw w or 
ganizacji całej akcji jest kolejowy

przewóz zboża od punktu zsypu do ma 
gazynów wojskowych. Bo porozunoe 
niu się z Min. Spraw Wojskowych 
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. zwrócił się do p. Ministra Komu 
nikacji o zwolnienie zboża iVzez.vu zo 
nego na FON, od oploty za przewóz 
Należy zaznaczyć, że pobrane przez 
PKP.' opłaty za przewóz poważnie oh 
ciążyłyby całą akcję kosztami, redu­
kując znacznie wpływ z daniny rolni 
ctwa na tak doniosły cel.

Nędzarka bez dachu nad głową -
kapifalfstką

Posiadaczka 8000  zł. symulowała ubóstwo
WARSZAWA, 30.7. Oprócz nędzy 

prawdziwej, jakiej wiele mamy nę­
dzy, której warto i trzeba dopomóc, 
spotykamy nieraz wypadki zdawałyby 
się zupełnie krańcowego ubóstwa, któ 
re po bliższem jednak zbadaniu oka­
zuje się nieprawdziwe lub symulo­
wane.

Symulacje takie należy bezwzględ­
nie tępić. Zdarzają się bowiem wy* 
>adki, że pomoc otrzymuje nie ten, 
rtóry na nią rzeczywiście zasługuje, 
ecz sprytny lub nienormalny symu- 
ant oczywiście kosztem napradwę 

nieszczęśliwych i potrzebujących
Od kilku tygodni na klatce schodo­

wej i na podwórzu jednego z domów 
#  Warszawie przy ul. Piusa X I ot o- 
£wała 78-1 et ni a Bronisława Pieczyń­

ska, b. nauczycielka, eksmitowana z 
mieszkania za niepłacenie komornego.

Staruszka wyglądem swoim wzbu­
dzała szczerze współczucie, a gdy w 
dodatku zaczęłarozpowńidać, iż ktoś 
ukradł jej ostatnie zaoszczędzone „na 
czarną godzinę" kilkanaście złotych, 
starano się zająć jej losem.

Na miejsce przybył wysłannik o- 
.środka zdrowia i opieki, p. Pieczyńska 
sprzeciwiła się jednak stanowczo u- 
mieszczeniu jej w zakładzie. Trzeba 
było niezwykłych starań i perswazj i, 
by skłonić wreszcie staruszkę do uda 
nia się do domu rozdzielczego, skąd 
miała być skierowana do odpowied­
niego zakładu.

W domu rozdzielczym staruszka 
zetów stanowczo sprzeciwiła się umie

szczeniu na miejskim chlebie i z ener- 
gją żądała wypuszczenia jej spowro- 
tem na schody domu przy ul. Piusa.

Pojłłuższych perswazjach udało się 
skłonie p. Pieczyńską do rozebrania 
się i ułożenia na spoczynek. I  w te d y  
nastąpiła niespodzianka.

W pończosze staruszki znaleziono 
ni mniej ui więcej tylko 51100 zł. go­
tówką i SOflfl zł. w banknotach dola­
rowych.

Oczywiście obecnie p. Pieczyńska 
zostanie umieszczona w odpowiedmra 
zakładzie, ale na własny już koszt.

Czy iesteś członkiem 
L. O P. P.

H endaye, w lipca.

w y nasze na półw yspie Pirenejskim  
doznałyby uszezerbku. Sym patja  
Ita lji są, oczywiście, po stronie po" 
wstańców, interesy polityczne na­
szego kraju w ym agają jednak rów*, 
now agi w pływ ów  w nowej R:sz< 
panji. W caleby nie odpowiadało  
nam zbyt ścisłe związanie się ńowe­
go rządu m adryckiego z Beri-nem  
lub z Paryżem .

W  tern m iejscu wm ieszał się do 
rozmowy naszej odgłos żywej ka* 
nonady od strony Irunu. W stabśuid, 
wraz z innym i od stolików7 i w y  
szliśm y na plażę.

K ażdy „puszcza farbę“ w Ci­
chem, spokojnem H endaye. Każdy, 
jak moii rozmówcy—żyozy powodzenia 
tej stronie, z którą sym patyzuje. 
Na tle tych sym patyj lub antypatyj 
rodzą się tu najdziksze plotki, fan­
tastyczne „now iny“- Pew ne jest 
tylko jedno —  że tam, po drugiej 
stronie Bidassoa karabiny nie straj 
kują i trupy walą się gęsto.

Rom. K.

Teino chwili
NOWA ORGANIZACJA POLITYCZNA 

NA WOŁYNIU.
W ojewoda wołyński Józewski " esP'^ 

z tamtejszymi działaczami dawnego B 0  
WR. powołał do życia nową organizację 
pn.: „Zjednoczenie Polskiej M yśli P olity  
eznej".

Jeden z przywódców nowej organiza­
cji w rozmowie z korespondentem Ag. 
eho“ oświadczył, iż ,ŻPM P“ powstałe nt 
gruzach dawnego BBWR. po długich 
mozolnych przygotowaniach, ma słuzyo 
na W ołyniu za pomost w pracy i porożu 
mieniu ludności polskiej i ukraińskiej .

Na Radzie Naczelnej ŻPMP. uchwalono 
szereg rezolucyj i w y t y c z n y c h , najważnie; 
sza zaś z nich to gotowość i cheć wspft*- 
pracy z Wolyńskiem Ukraińskmm Objed 
naniem, bez czynienia jakichkolwiek r 'r \ 
nie> co — twierdzi rezolucja — byłoby ną  
wybaczalną krótkowzrocznością.

(Echo).

WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ WOLNO.
MYŚLICIELI.

W Związku wolnom yślicieli dały się z* 
obserwować ostatnio bardzo silne larem- 
Grupy środowiskowe Toruń i  Katowic* 
przygotowywały już nawet rozłam, , t  po 
zycjoniści" wydawali w Toruniu własne 
pismo wolnomyślicielskie „Pionier", pro­
wadził je p. Sławomir Jeske. Na ostatnim  
jednak zjeźddzie tarcia zostały zażegnane 
i obecnie Związek podjął bardzo energuz- 
ną akcje propagandową w kraju, Do w-zy 
sikich placówek ogauizacyjnycn rozesłane 
po kilka kilogramów odezw, pism i bibuły 
propagandowej celem bezpłatnego ro/.t a-
nia w terenie

Również w szybkim tempie rozszerza ' 
rozbudowuje Związek prasą woinomyslt- 
eielską. W tej chwili posiadają już wolro 
m yśliciele cztery oficjalne swe organy, 
to .W olnom yśliciel Polski", „Przyszłość 
to my", „Błyski" i „Pionier", nie licząc 
prasy sprzyjającej temu ruchowy

W edług informacji Ag. „Echo1-', w Za­
rządzie Głównym Zw. W olnom yśliciel 
dyskutowana jest nawet sprawa powoła­
nia do życia własnego dziennika. którvby 
stale i wyraźnie służył idei woitioraysu- 
eielskiej.

ŻYDZI BOJKTUJA LETNISKA.
W szeregu miejscowości letniskowych  

zwłaszcza podmiejskich w lubelskiem  
Żydzi stosują bojkot. Tak np. we wsiaclą 
gdzie w latach ubiegłych było na h-tnkku 
przeciętnie 80 rodzin — letników żydów, 
obecnie cyfra ta spadła o 90 pr. Żydzi _ w, 
ten sposób chcą zmusić właścicieli mi es* 
kań letniskowych, przeważnie drobnord* 
nyeh chłopów do przeciwstawienia się ah 
cji antyżydowskiej, którą na wsiach lu . 
bełskich prowadzą narodowcy. Ten sary 
objaw daje sic zaobserwować w innych 
województwach/

(Echo).
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O D Ż Y W I A N I E  R O B O T N I K O W  
I POLITYKA SPOŁECZNA

Ludność robotnicza Polski odżywia się źle i niedostateczne

RAD JO

Na międzynarodowej konferencji 
|>racy, która się odbyta w czerwcu ab. 
toku uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Zważywszy, że należyte odżywia* 
uie ludności robotniczej pod względom 
jltościowym i jakościowym jest Istot- 
jiyrn warunkiem zdrowia i dobrobytu 
robotnika i jego rodziny;

że w wielu krajach istnieje — we­
dług przeprowadzanych badań — du­
ża liczba osób, zotrudnionych w inia- 
ptaeh i na wsi, które nie odżywiają 
.się dostatecznie i właściwie:

że z drugiej strony zwiększenie 
spożycia produktów rolnych przyczy­
niłoby się do podniesienia poziom.żyiia 
1 złagodzenia kryzysu, który przecho­
dzi w obecnych czasach rolnictwo;

Konferencja prosi radę o zbadanie 
powyższego zagadnienia i przedsta­
wienie raportu na sesji międzynaro­
dowej pracy w 1938 r.“

W związku z powyższą rezolucją 
międzynarodowe biuro pracy powo­
łało specjalny komitet, złożony ^ wy­
bitnych uczonych i specjalistów Ko* 
initet ten opracował raport w form;a 
'obszernej monografji p. t. „Odżywia­
nie robotników i polityka społeczna1*, 
omawiający doniosłe zagadnienie po­
prawy odżywiania ludności robotni­
czej.

Na czoło zagadnień wysuwają au­
torzy raportu konieczność naukowego 

'opracowania zasad żywienia robotui- 
ika.

— Warunki techniczne pracy — 
piszą oni — w kopalniach, w fabry­
kach i innych warsztatach pracy wy- 

j wierają głęboki wpływ na funkcje 
1 fizjologiczne człowieka. Od nich zale- 
I ży zapotrzebowanie energii, godziny 
twypoczynku, łaknienie, przyzwycza- 
i jenie w odżywianiu i t. p. Poprzez 
j odżywianie robotnik powinien zdobyć 
niezliedne siły do pracy, oraz pewną 
sumę zdrowia i radości życia.

Do opracowania tych zagadnień 
powołam,i są fizjolodzy i higieniści. 
Chcąc zapoczątkować tego rodzaju 
©tudja międzynarodowe biuro pnuy 
Ewołało do Londynu komisję technics- 
pą ekspertów, którzy wypracowali nie 
które zasady żywienia robotnika. 
Przedstawieniu ' v~ h zasad poswięco-

Pokost szvb?<oschn̂cv
FARBY, PENDZLE, oraz nowo­
czesny LAKIER ^ g o d u r  
Poleca po cenach najniższych
Skład M aterjałów Aptecznych i Farb

S. MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

U kryw ał broń
Podczas przeprowadzania rewizji 

w mieszkaniu 51-letmiego Władysława 
Adamczyka w Gołonogu, policj i znała 
zła ukrytą przez Adamczyka fuzję, 
przerobioną z wojskoAvego karabinu.

Ponieważ posiadanie broni, wszoze 
gólności pochodzenia wojskowego jest 
Surowo wzbronione, Adamczyk odpo­
wiadał wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu i skazany zorał na 
cztery tygodnie aresztu.

M eg iera  p o s ied z i  6 miesięcy
Anna Sobczyk, lat 54 (Sosnow i. 

Stara 10-a) stanęła wczoraj przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu za ułat­
wianie nierządu kobietom lekkich oby 
ę&ajów za pobieraniem odpowiedniego 
wynagrodzenia.

Sąd skazał Sobezykową na sześć 
tnieeięcy więzienia.

na jest pierwsza część raportu.
Na odżywianie ludności n le tn i­

czej duży wjjlyw wywiera szereg in­
nych czynników. Należy do nich prze 
dtew»zystkiem charakter produkcji 
rolnej danego kraju; duży wpływ wy­
wiera ustawodawstwo pracy regulu­
jące sprawę przerw w pracy i posił­
ków w zakładach pracy; dalej i: nvi i- 
dbmienie robotnika i propaganda ra-

ojonalnego żywienia.
Poruszenie tego zagadnienia na 

terenie międzynardowym powinno s"ę 
przyczynić do podjęcia energicznej ak 
cji zmierzającej do poprawy odżywia­
nia ludności robotniczej we wszy* 
stkich krajach, a m, in. także w Pol- 

której ludność robotnicza — jak’s-c
wykazały badania — odżywia się bar­
dzo źle i niedostatecznie,

CzytaBnScff, u w a a a l
Drobne ogłoszenie darmo I

Każdy nowy prenumerator, który zaabonuje „Exprea 
Zagłębia" z dniem 1 sierpnia b. r. będzie mógł zamie­
ścić jednorazowo drobne ogłoszenie bezpłatnie.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztuje z odnoszeniem do 
domu lub przesyłką pocztową tylko Z ł. 2  miesięcznie.

Czy okręgowy urząd górniczy z Krakowa
przeniesiony zostanie do Maczek?

Izba Przemysłowo - Handlowa \1 
Krakowie wystosowała telegram d ■ p. 
Ministra Przemysłu i Handlu, Anlc-- 
niego Romana z prośbą o nieprz. : o- 
szanie z Krakowa Okręgowego Urzę­
du Górniczego.

Równocześnie w tej samej sprawie

interwenjowało u p. wojewody krakow 
skiego Michała Gnoińskiego Prezy- 
djum Izby w osobach Eugenjusza Ja 
kubowskiego i inż. Leona Skarżeńskie 
go. Jak wiadomo istnieje zamiar 
przeniesienia urzędu górniczego z Kia 
kawa i Dąbrowy do Maozek.

Handlarz starzyzny z Sosnowca
chciał zgładzić konkurenta

Sensacyjne zam eldow anie mieszkańca Chorzowa
Mieszkaniec Chorzowa, Reinhold 

Myśliwiec, kierownik firmy „Szymań 
ski i Spółka" przy ul. Florjańskbj 42 
w Chorzowie przybył w dniu wczoraj 
szym do jednego z miejscowych korni 
sarjatów policji i złożył sensacyjne 
dniesienie.

W świecie opowiadania Mvihwca 
— dwaj znani mu osobnicy cłu-ier. go 
zamordować.

Ludzie ci — Giinther Jenoch (Che 
raów, ul. Lukaszczyka 9) i Ot on Ko 
mar (Chorzów, 3-go Maja 83) - - z •sta 
li podobno namówieni przez konkuren

tów Myśliwca, dwuch , handlarzy sta 
rzyzną;
jeden z nich, to mieszkaniec Chorzowa 
— Zygmunt Kónigsbuch (ul. Redeua 
1), drugi pochodzi z Sosnowca i i:r/.y 
wa się Rosenfeld.

Kupcy ci obiecali nasłanym lu­
dziom, Jenochowi i Komarowi nagrodę 
za unieszkodliwienie Myśliwca w kwo 
oie po 100 złotych!

Policja zajęła się tern niiebvwałem 
bądźoobądź w świeoie kupieckim wy­
padkiem i prowadzi energiczne docho 
dzenła.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 31 lipca.

0.3© Kiedy ranne wstają zorzo. 0.55 Gim 
nastyka. 0 50 Płyty. 7.30 Programy lokal, 
ne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Programy !<»« 
kalne. 12.15 Dziennik południowy. 1223 
Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 Mu 
zyka lekka. 10.45 O wyborzo zawodu. 17 50 
Poradnik sportowy. 18.00 Programy lokal 
ne. 18.45. Jeszcze tylko cztery tygodnie, 
18.50 Biuro studjów rozmowa ze słuch. P. 
R. 1005 Palstaf opera w 8 aktach. 10.30 
Dziennik wieczorny. 22.10 Płyty. 2223 Mi 
krofony Polsk. Rad ja  na stadionach 11 0- 
Iimpjady w Berlinie. 2240 Wiadomości 
blimpijakie e Ber.*na. 22.50 Programy l»* 
kalne.

KATOWIC*.
Piątek, 31 lipca.

600 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
603 Płyty. 6.28 Program na dzisiaj. 12.08 
chwilka społeczna, 12.10 Wiadomości biu 
żąco. 13.15 Płyty. 1415 Wiadomości giełdo 
we. 15.80 Lekcja języko polskiego. 17.90 
Płyty. 18 80 Filatelistyka. 18.10 Płyty* 
1835 Koncert reklamowy.

PftOGRAM OGÓLNOPOLSKI
Sobota, l  sierpica.

6.30. Pieśń „Kiody ranne wsta.ią zorze'1 
6.33. Gimnastyka. 6.50. Koncert Małej Or* 
kiestry. 7.20. Dziennik poranny. 7.8© Pro­
gramy lokalne. 8.00. Przerwa. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.03. Programy lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12.23 Koncert ork 
14.30 Programy lokalne. 15.35 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Bim i Bum w opałach. 
16.00 Recital fortepianowy. 163© Recital 
śpiewaczy. 17.00 Otwarcie 11 Tgrzysk O- 
limpijskich w Berlinie 18.00 Programy lo 
kalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Na 
swojską nutą. 20.15 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 20.45 Dziennik wieczorny. 2ft.55 
Pogadanka aktualną. 21.00 Recital skrzyp 
cowy. 21.50 Świstawka, 22 05 Tutro startu 
jemy. 22.35 Muzyka lekka, 2330 Programy 
lokalne.

NOWINY RADJOWE

OSTROŻNIE Z MIKKC FONEM.
Za kulisami radja znana jest cpidemja, 

na którą cierpi większość pro’egentow — 
artystów, produkujących się przed mikrą 
foneiu. Epidemja ta nazwana została do 
sadnio „włażeniem w mikrofon'- i połegą 
na tein, że prelegent uniesiony tempera­
mentem zbliża się zbytnia do mikrofonu, 
sądząc, że iin bliżej tego czarodziejskiego 
przyrządu znajduje sę, tem lepiej I.. ten  
dalej będzie słyszany.

Wynikiem takiej epedemji jest ,.prze- 
krzyezenie« to jest przekroczenie przez 
siłą drgania prądu maksymalnej zdolno| 
ci mikrofonu, skutkiem czego mikrofon 
daje stale tylko prąd najsilniejszy, nie ód 
twarzając już zupełnie odcieni przejść I 
tonów. Audycja jest dzięki temu szkarad 
nie zniekształcona i czyni wrażenie, jak 
by artysta mówił czy śpiewał zawiązaw­
szy sobie usta grubą chustką.

Wobec śpiewaków o bardzo silnych gło 
łach radjo musi się uciec do niewielkiej 
mistyfikacji, aby ratować dobrą audycję: 
przed śpiewakiem stawia się mikrofon * 
niozem nie połączony., natomiast drugi ml 
krofon, oddalony 1 starannie ukryły, od­
twarza głos artysty poprawnie bez znle* 
kształcenia I szmerów.

eai

Krwawy akt zemsty
Zmasakrowali niewinnego człowieka

Krwawego aktu zemsty doko::ano 
w Preczowie w pow. będzińskim.

Dwaj robotnicy z Preczowa ló-letni

Stanisław Katolik i 23-letni Stanisław 
Stępień, mając osobistą urazę do mio 
szkańca pobliskiej osady Gołąbki, Jó

Ekshumacja i sekcja
m ieszkanki Z a g ó rza

zwłok
Wśród mieszkańców Zagórza duże 

wrażenie wywołała wiadomość o eks­
humacji zwłok śp. Władysławy Smv- 
czyńskiej, która zmarła w dniu .'I-go 
grudnia 1935 r. i pochowana, została 
na cmentarzu zagórskim.

Ekshumacji dokonano na polecenie 
sędziego śledczego, celem przeprowa­
dzenia sekcji zwłok przez lekarza po­
wiatowego dr. Blinstruba, zachodzi ho 
wiem podejrzenie że śp. Smyczyńska

nie zmarła śmiercią naturalną.
Na temat ekshumacji zwłok zmar­

łej krążą w Zagórzu rozmaite pogłoski.
Bliższych szczegółów śledztwa o- 

raz wyników sekcji ze zrozumiałych 
względów podać nie możemy.

Jak się tylko dowiadujemy wnętrz 
ności zmarłej Smyczyńskiej przesłane 
zostaną, do zbadania do instytutu me­
dycyny sądowej w Warszawie.

zefa Dydaka, napadli na niego w ehwi 
li kiedy wracał do domu i zmasakrowa 
li go do utraty przytomności. O be 
stjalstwie napastników świadczy, H 
wyłamali oni swej ofierze trzy palce u 
prawej ręki.

Sprawcy pobicia stanęli wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu 
i skazani zostali: Katolik na rok wię 
zienia, Stępień zaś na osiem miesięcy 
więzienia.

Kary zmniejszono do połowy na za 
sadzie amnestji.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 18-18
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K R 3N S K A  O GO LNA

Z CZELADZI

10 minutowa burza
wyrządziła pow ałna szkody

• j  ■ - i  ' - ' \  ' . v  . -  -  ' •  «

_  PRZED RATUSZEM W SOSNOW- 
UU USTAWIONO KR2*ESŁA DLA Sl*A

C e r u j ą c e j  t a m  p u b l i c z n o ś c i . —
‘fewiązek pracy  obyw atelskiej kobiet w &>
; snow cu d la  wygody publiczności ustaw ił 
n a  p lacu  obok ra tu sza  2D krzeseł.

K to  wiec ze spacerującej publiczności 
m a życzenie odpocząć na  skw erku, m a 
możność to uczynić, w ynajm ując tam  ort 
d y ż u r u j ą c e g o  dozorcy krzesło za o-
jia tą  10 groszy- _

W y n a jm o w a n ie  krzeseł odbywa s.ą oa
godz. 10 rano do 10 wieczorem.

In ic ja to rem  tej inow acji ja k  zaznaczy^ 
liśm y, je s t związek p racy  obyw atelskiej 
kobiet w Sosnowcu, a nie m ag istra l, ja  
t«  m ylnie podało jedno a  miejscowych
pism .

Pieniądze uzyskane z wypożyczania 
k rzeseł Z. P . O. K. przeznaczył na akcją 
dożyw iania biednych dzieci.

— LOTNA K O M ISJA  URZĘDU WAG 
I  M IA R  PRZY JEDZ,TE IM> DĄBROW Y. 
Jh iia  R s ie rp n ia  przyjedzie do D ąbrow y 
lo tn a  kom isja  urzędu w a g  i m iar.

K om isja  przyjeżdża celem p rzep ro w a­
dzenia ’legalizacji m iar i wag, zname.m 
pych' się w Dąbrowie.

Lokal kom isji mieścić się będzie trz y
'  nl. K r. Jad w ig i 49.

_  SPROSTOWANIE. W e w czorajszo 
notatce  pt. .T ragiczny wypadek" zakradł 

f^je błąd, gdyż S tan isław  P a r ty k a  wskn- 
tek  w ypadku pray  p racy  został uderzony 

: w szczęką, a nie w ręką, jak  omyłkowo 
w ydrukow ano.

 CtOft—
NOW Y ODDZIAŁ L. M. i K. 

w SOSNOW CU A P E L U JE
W  obecnej chwili, gdy na pierw szym  

plan ie  państw  w ysuw a sic zagadm em e 
,i gotowości bojowej, wobec coraz bardziej 

rosnącego we wszechświecie w yścigu zbro 
joń zwłaszcza na morzu L iga  M orska 1 
K o lon ja lna  m a tu  do spełnienia wielkie 
zadanie, p ropagow ania hasła  o Polskiem  
M orzu, a wiec o konieczności stw orzenia 
rea ln e j siły  zdolnej do obrony interesów 
P o lsk i na m orzu.’O rozwoju i jak m rsze r-  
Hzom spopularyzow aniu  wiedzy spraw  
m orskich, żeglugi śródlądow ej oraz^spray 
ko1.onizacyjnych i kolonialnych lto.

W  celu stw orzenia potężnej siły  fm an 
eowej sta le  pow stają nowe oddziały L. M. 

i i K. k tóre  przez pozyskanie nowych człon 
•ków i w płacanie przez nich składek, tw o­
i m  Fundusz O brony M orza czyli FOM.

W dnin  8 m a r c a  br. w Sosnowcu pow ­
s ta ł  nowy oddział L. M. i K. Sosnowiec- 
TE*ogoń. Zarząd oddziału zdając sobie spru  
we z nałożonych nań obowiązków, roze­
s ła ł do P . T. m ieszkańców odezwy i d c  
k la rac je  w celu pozyskania tych os-b-, 
k tó re  k o c h a ją  Polskie Morze i którzy r o ­
zum ieją czera d la  Polski jest morze. °- 
niew aż bardzo m a ło  z w ysłanych d e k la - 
Tacy.i wpłynęło do sek re ta rja fu , przeto 
rząd oddziału L. M. i K- Sosnowiec-Pogo.- 
tą  drogą apelu je  do P . T. społeczeństwa 
Pogoni, k tó rzy  takow e o trzym ali, aby 
podpisane deklaracje  sk ładali w sek re ta r 
jacie.

Członkowie rzeczywiści p łacą  jed n o ra­
zowo wpisowe zł. 1 i składkę miesięczną 
rł. 1 i za to o trzym ują m iesięcznik „Mo­
rze". .

Członkowie w spierający  wpłacam  jed ­
norazow o zł. 1 i miesięcznie op łacają  
składko po 50 groszy i o trzym ują P"

/ ska  na M orzu". „Szkwał" itp . Lokal od 
'działu L. M. i K. Sosnowiec-Pogoń mieści 
sie przy ul. Żeromskiego nr. 5 IT piętro . 
I jest czynny codziennie od godz. Ifi do 
godz. 17.80.

Zebrania
Zarząd zw. b. ochotników arm ji pol­

skiej w Sosnowcu wzywa członków na ze­
b ran ie  miesięczne, k tó re  odbędzie siQ dziś 

godz. 20-ej w sali g im nastycznej domu 
Społecznego. j  j

r Onegdaj o g. 10 wieczorem ob u wa 
ła  się chm ura nad Czeladzią. Ulewny, 
deszcz wciągu 10 m inut zalał wszy­
stkie niżej położone miejsca.

W icher połamał gałęzie drzew p r.y  
drożnych i w ogrodach.

W oda ściekając z pól zalała całko­
wicie ulice Staszica, Milowicką, Szpil 
talną częściowo Bytom ską i Pierun 
kiego.

P rąd  wody był bardzo silny, gdyż 
w niektórych miejscach powyrywa! U  
mienie z bruku ulicznego.

4Woda spływ ając ulicami naprze-

aiwko m agistratu  w darła się do drew  
nianego domu p. F. Gruszki, P rzy uli
cy Staszica zalane zostały również 
mieszkonia, wobec czego zaalarmowa 
no straż ogniową.

Na Placu 11 listopada burza uszko 
dziła częściowo skwer publiczny,

— °o °— ' > j||f

(c) OSOBISTE. Z  dniem  wozorajszym 
sądzia grodzki p. S. W ereszczyńskt objął 
u rz ę d o w a n ie , a  ,w poniedziałek n a  urlop 
wypoczynkowy u daje  się naczelnik sądu 
Bpdzia R. H erm an,

Strajk w cegielni 
w Strzemieszycach
W Cegielni Rabinowicza w S trze­

mieszycach wybuchł strajk okupacyj­
ny. Robotnioy w liczbie 50-ciu za stra j­
kowali w związku e trwająoym od pew  
nego czasu zatargiem o płace.

K onferencja w tej sprawie odbyć 
się miała w inspektoracie pracy w So­
snowcu w dniu 7 sierpnia. Robotnic y 
nie czekając jednak na wyniki portrait 
tacyj zastraj kowali.

Do czasu przerwania strajku inspek 
j/,r jjcpev bodzie interw eniow ał.

'^Sr
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Sytuacja w T.A.Z.
uległa poprawie

Sytuacja w zakładach włókienni­
czych TAŻ!, uległa obecnie pewnemu 
polepszeniu.

Praca w przędzalniach cienkuli. /a  
trudniającycli około S00 robotników, 
która do tej pory trw ała tylko 3 dni w 
tygodniu, obecnie prowadzona b.d.ve 
na 5 dni w tygodniu.

W płynęły na to s taran ia  dyrekcji, 
której udało się uzyskać większe zapa 
sy bawełny, której zwiększony przy­
dział utrzym a się prawdopodobnie 
przez pewien czas.

Oczywiście, że tego rodzaju w !ad) 
mość zainteresowani robotnicy przyją 
li z wielkiem zadowoleniem.

i MjrSPi
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(z) LU STR A C JA  K O LO N U  LETN IC H . 
O negdaj p rzybył do Zaw iercia delegat 
w ydziału  opieki społecznej w wojewódz­
tw ie kioleckiem inspektor M a t jask ie  w iez. 
In sp ek to r M atjaskiew iez dokonał lu stra - 
oji w szystkich kolonii letnich, prow adzo­
nych w powiecie zaw ierciańskim  przez 
m iejski kom ite t funduszu pracy Oia* ko­
lonii i półkolónij letnich prow adzonym  
w różnych m iejscowościach pow iatu przez 
zrzeszenie powiatowe związku p racy  oby­
w atelskiej kobiet przy w ydatnej pomocy 
powiatowego kom itetu  funduszu pracy.

(z) Z Ł O D Z IE JE  G R A SU JĄ . Nocy o 
negdajszej nieznani spraw cy dostali sic 
do m ieszkania p. Szczepana Grzybczyka 
(Pom orska 37) i podczas sn u . domowni­
ków sp lądrow ali m ieszkanie, zab iera jąc  
z sobą nowy g a rn itu r  męski .rewolwer i

różne drobiazgi. Spraw cy dostali się do 
m ieszkania lufcikiem , k tó ry  spowodu go­
rąca  praez całą noc był o tw arty . W artość 
skradzionych przedm iotów oblicza poszko 
dowany na  sum ? około 200 zł.

B ra jtnerow i Szm ulowi (Pogorzelska 
19) skradziono ze s trychu  domu wagę s to ­
łową z odw ażnikam i i 2 kg. jedw abiu. _

E sterze G rinbaum  (Hoża 13) m eznam  
spraw cy sk rad li ze sjrychu  pewną ilość 
bielizny. O dszukaniem  sprawców zaje’n 
się policja.

Tz) U R L O P SEK R E T A R Z A  W YDZIA 
ŁU  POW IATOW EGO. 7, dniem dzisiej­
szym sekretarz  w ydziału powiatowego 
m gr. S tan isław  M atanowiez rozpoczął u r ­
lop  wypoczynkowy. Zastępować go bę­
dzie inspek to r sam orządu gm innego m gr 
F ranciszek  M łynek. _______

dat ogłoszenia?
f r  — Ach! Poco się głowić l

Powszechnie wiadomo jest przecle2f 
że dobry skutek daje ogłoszeni© zami© 
sączone t  Jf I K O

y\*.o

Z O L K U SZ A

Dwie osoby spłonęły
w czasie pożaru

Trzy zagrody w zgliszczach
W nocy na 29 bm. nad wsią Woto 

Libertowska, gm. Żarnowiec ukazała 
się straszliwa łuna. Zanim spracowa­
na ludność spowodu żniw mogła tuę 
zorjentować, zagroda Stanisław a Ko 
stki była już w płomieniach.

Ogień podsycamy wiatrem  przerzu­
cał się na sąsiednie dwie zag .idy : 
Józefa W awrosa i Antoniego Słabor.ia 

W szystkie trzy zagrody spłonęły 
wraz z urządzeniami domowemi i in ­
wentarzem martwym, przyczem naj 
większe stra ty  poniósł Kostka.

1 KIELC

Ze zgliszcz domu wydobyto zwęglo 
ne zwłoki 4-łet. córki, M arji, o której 
w ogólnym chaosie zapomniano.

W czasie pożaru zmarł z przes ra- 
chu 80 letni Franciszek Obara.

Ja k  wykazuje doraźne dochodzeń:e 
pożar domu K ostki powstał z podpa 
lenia, którego mieli się dopuścić m ie­
szkańcy Woli Ja n  i Antoni Słabouio 
wie na tle osobistych nieporozumień.

Słaboniowie zostali przez FP^lc>j? 
zaaresztowani.

(o) W  ŻARNOWCU ST A N IE  POM 
N IK  M ARSZAŁKA. R ada gm iny Żar.’." , 
wiec na  ostatn iem  zebraniu uchw aliła 
p rzystąp ić  do budowy pom nika M arszal­
ka, przyczem na zapoczątkowanie budo­
wy w yasygnow ała narazie  300 zł.

Pom nik stan ie  w rynku.
(o) „SZTORM" U D A Ł S IE  NA W O­

DY". Niedawno poświecony żaglowieo 
sa rsz o h a rc e rs tw a  olkuskiego „Sztorm* 
w raz z załogą w składzie: Makusz, Dębski 
G urbiel, K arw ińsk i i Żurek — udał suj 

’ wczoraj koleją do K rakow a, skąd po p ły ­
nie W isłą  do Gdyni.

(o) KRADZIEŻ W SKLEPIE Wczo- 
ra jsze j nocy niew ykryci złodzieje dostali 
sie do sklepu M arji Drożdżowej w Olku 
bzu (3 m aja), skąd skradli różnych arty„ 
kułów spożywczych na ok. 20© sł.

(o) POSTRZELONY BEZ POW ODU, 
W  dn. 29 bm. m ieszkaniec wsi Zaryszyn 
gm. K siąż W ielki (miechowskie) W alenty  
Byczek idąc drogą w iejską, został postrze 
lony  niebezpiecznie przea dzierżawce o* 
grodu owocowego, Zygm unta Grabowski© 
go z Jędrzejow a.

Grabowski zbiegł i ukryw a sie Bycz­
k a  zaś w dość groźnym  stan ie  odwiezio­
no do szp ita la  w Krakowie.

Z pomocą dla ludności dotkniętej klęską 
gradobicia w pow, kieleckim

W dniach 4 i 6 sierpnia w Kielcach 
sprzedawany będzie znaczek na do 
tkniętą klęską gradobicia ludność po­
wiatu kieleckiego. Na terenie, mnych 
powiatów odbędą się również podobno 
imprezy.

W Kielcach powstał Powiatowy 
Komitet Pomocy Ł Społecznej dla po­

szkodowanych przez klęski żywiołowe. 
Podobne Komitety potworzyły się w 
poszczególnych gminach. Na czele Po- 
wiatowego Komitetu Pom. Spoi. dla 
poszkodowanych przez klęski żywio­
łowe stanął ks. biskup Sonik.

Komitet przyjm uje dary w naturze 
od mieszkańców wsi: ofiary pieniężno

 _____________oUk̂ mmoizu!
należy kierować do K. K. O. (Mickie­
wicza 12) na konto Powiatowego Ko­
mitetu.

Powiatowy Komitet Pomocy Spo­
łecznej dla poszkodowanych przez kię 
ski żywiołowe w Kielcach zwrócił się 
do Stowarzyszenia Właścicieli Nieru­
chomości, by przeprowadzili opodal 
kowanie się lokatorów na rzecz do­
tkniętej klęską żywiołową ludności. Z 
tym apelem zwrócił się Komitet do 
przedsiębiorstw i instytucyj.
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Spółka starych kawalerów Tajemnicze szkielety
pod m u r a m i  kościołaJechałem  wagonem pierwszej klasy 

(naturalnie za bezpłatnym biletem) w 
stronę Ciechocinka. Jedyny mój towa- 

' r-cyaz podróży kiwa} Mę sennie i obudzi! 
go dopiero konduktor.

— Pan sie om ylił — zwrócił mu uwagę. 
— Pan ma bilet do drugiej klasy, a wsiadł 
|>an d,o pierwszej.

t Pasażer wzruszył ramionami.
— A  cóż pan chciał? Miałem sic może 

om ylić do trzeciej? Dobryś pan sobie.
— Pan dopłaca różnicę.
Zapłacił i, kiedy konduktor wyszedł, 

taczął mi tłumaczyć
— W II*ej klasę był tłok,fo wsiadłem  

do I-ej. Co sobie będę żałował? I tak polo 
wę zapłaci mój cichy spólnik.

— Aha — domyśliłem  sią. — Pan je- 
d?ie za interesami?

— Nie. Do żony. Żona jest w Ciechocin 
ku. Mój spólnik dziś stamtąd wyjechał.

— Spólnik do interesu.
— Nie! Do żony. To jest '-ala historja, 

proszę pana. Widzi pan. przez długie lata  
nie chciałem się żenić. Raz, że to jest bar 
dzo kosztowne, po drugie sie bałem etra 
eić wolność.

Dopiero przyszedł jeden mój kolega 1 
powiada: t

'  —  W iesz co? Żona to jest kosztowna

rzecz. Ale do spółki możemy sobie pozwo­
lić. Ożenimy się na spółkę. Wszystkie k» 
szta ponosimy do połowy. I pomyśl co to 
za wygoda?? Przez tydzień jesteś żonaty, 
solidny człowiek, a przez drugi tydzień, 
będziesz wolny, możesz sobie hulać, ba­
wić się.

— A kto weźmie ślub?
— W ylosujemy.
Zgodziłem s:ę. Zaczęliśmy szukać. On 

chciał blondynkę, ja chciałem brunetkę. 
Załatwiłem kompromisowo na szatynkę

Wypadło, że ja mam brać ślub. Ja da 
łem firmę, on został cichym wspóinkieiu. 
Przez jakiś czas wszystko było dobrzs.Ałe 
potem ten drań zaczął oszukiwać.

Ten kombinator zamiast hulać i się ha 
wić wtedy, kiedy miał wolny tydzień, to 
on się bawił wtedy kiedy był żonaty. 6 0  

wtedy wszystko szło na wspólny rachu­
nek? To co on sobie m iał żałować? Łaził z 
żioną na dancingi, do restauracji.

Mnie trzęsła cholera, ale na złoś^; jemu 
zacząłem robić to samo. Jak miałem ku- 
waler,<ki tydzień, to siedziałem w domu 
jak pies, a jak byłem z żoną wydawałem  
11a prawo i na lewo.

Gdzie dwnoh s!ę kłóci tam trzeci ko­
rzysta. Takich dobrych mężów, jak nasza 
żona, to żadna kobieta nie ma.

2240 miljardów centnarów wody
spływa na ziemię w ciągu roku

Żyjemy w okresie burz Nie dziw­
nego, że w tym  czasie zainteresow ania 
nasze zw racają się ku „górnym  ste- 
■rom“, skąd w blasku błyskawic i 
w śród huku piorunów spływ ają na 
nas potopowe strug i deszczu.

Ile  wody mieścić się może w takim  
chm urnym  rezerw uarze! M eteorolo • 
dzy obliczyli, że ilość opadów deszczo­
wych jes t av różnych częściach świa 

' ta  rozm aita. W  A ustral ji roczno prze 
eiętna opadów wynosi 47 cm W  Euro- 

'  pie pada  już trochę więcej i roczna 
przeciętna opadów w zrasta na naszym  
kontynencie do 61 cm. A zja w ykazuje 
roczną przeciętną 63 cm. A m eryka Pół 
nocna, i A fryka  — 81. Rekord bije A- 
m eryka południow a, gdzie roczna prze 
eiętna opadów sięga 142 cm. to znaczy 
że na każdy m etr kw adratow y po­
wierzchni przypada przeciętnie w c ią ­
gu hoku m asa wody o głębokości 1.42

m tr.
Ilości wody, które w ciągu roku 

spływ ają na ziemię, wynoszą 1I2.00J 
km. kubicznych, czyli 112 000.000.003 
tys. metrów sześć. Poniew aż m etr sze 
ścienny zaw iera 1.000 litrów , ziemia, 
nasza o trzym uje w ciągu roku a s tro ­
nomiczną cyfrę 112.000.000.000.000.000 
litrów  wody deszczowej. L itr  wody w a 
ży jak  wiemy kilogram . Europa, dla 
k tórej roczna przeciętna opadów desz­
czowych wynosi 61 cm., o trzym uje ro ­
cznie 610 kg. czyli ponad 12 centnarów  
wody.

Przeliczona na centnary  ogólna w a 
ga mas wodnych, spływ ających w cią­
gu roku z „upustów  niebieskich*4 na 
ziemię, wynosi 2,240 m iljardów  cen­
tnarów , co v,- stosunku dziennym od­
powiada ilości 6.138 m ilj mow centna­
rów, czyli 12 centnarów  na kilom etr 
kw adratow y powierzchni ziemi.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

307.
— O dstępujesz zatem  op iekun i* od 

swego zam iaru?
— Konieczność mi to nakazuje.
— I  nie będziesz się s ta ra ł odna­

leźć  tego barona de Reiss, k tó ry  je d ­
nym w yrazem , mógłby rozwiązać za- 

,gadkę?
— Nie!., p rzynajm nie j na  teraz.
M ówiąc tak , E dm und k ry ł praw dę,

.miał ważne powody, aby je j nic od­
słonić swojemu wychowańcowi.

Gdy wyszedł od Jerzego, jedna  
sta ła , niew zruszona m yśl opanowała 
jego umysł.. Odszukać za jakąbądź 
cenę owego barona de Reiss.

Połączm y się z Raulem  Duchemin. 
B ytność E dm unda Castel w Bois-le- 
Roi da ła  nam  poznać, że były urzęd­
n ik  m erostw a w Joigny7, wyjechał do 
P aryża . Zupełnie zdrów i zaopatrzony 
pięciom a tysiącam i franków , jak ie  
Otrzymał od Tow arzystw a kole , t y ­
tułem  odszkodowania za otrzym aną 
ranę, Duchem in w podróż pośpieszyć

iW przeddzień dnia tego napisał do 
A m andy, iż p rzy jm uje  uprzejm e ? je j 
strony  zaproszenie i korzystać będzie 
z je j gościnności. Jakoż  za przybyciem  
do P ary ża  udał się na ulicę des Dames 
w B atignolles, gdzie nań  oczekiwała 
już szwaczka pan i A ugusty .

T ak  Duchemin, ja k  i A m anda, nie 
zapom nieli o planach zem sty, żywio­
nych przeciw ko Owidjuszowi Soli- 
veau, pseudobaronow i de Reiss. Go- 
rąx ) p ragnęli dowiedzieć się, kim był 
rzeczywiście ów człowiek, w którego 
rękach znajdow ały się obciążające ich 
ciężko dowody.

Duchemin zrozum iał, ale nestety 
zapóźno, do jak iego  stopn ia  kom pro - 

-m itow ała go kradzież, s jp łn iona  w 
archiw um  m erostw a. Jedynem  jego 
m arzeniem  obecnie było odebranie 
owego dokum entu, świadczącego o 
złożeniu Ł ucji do p rzy tu łku , oraz 
wekslu ze sfałszow anym  podpisem . 
A m anda również żywo p ragnę ła  od­
zyskać podpisane zeznanie u pani 
Delion, m odniarki w Jo igny . Ufała, 
iż przy pomocy stosunków  wiążących

W  gm inie A lbin et pow iat B iek e  w 
B esarabji doklonano sensacyjnego od­
krycia. W  gm inie te j znajduje się k o ś­
ciół praw ie na ukończeniu. Podczas ni 
welowania terenu obok kościoła na tra  
fiono na głębokości zaledwie 2 metrów 
r a  jam ę, w której znaleziono 50 — 60 
szkieletów ludzkich. W ładze po prze- 
prow radżeniu śledztwa stw ierdziły, że 
szkielety te liczą po kilkaset łat.

I n n i  zaś twierdzą, że zwłoki te po­
chodzą z czasów w ojny rosyjsko - ta- 
tarskej przed 250 laty. Tw ierdzenie to

znajduje poniekąd potw ierdzenie w' 
tern, że równocześnie w tem  samem 
m iejscu znaleziono również m onety 0 - 
raz sztylet pochodzenia tatarskiego.

S tarzy  ludzie w tej wiosce są jed­
nak innego mniemania. Tw ierdzą om, 
że są szkielety osób zmarłych na dżr 
mę, która przed 200 la ty  tam panowa 
ła.

Sensacyjne to odkrycie wywołało 
w ielkie w rażenie w'śród ludności Besa 
rab ji.

I I
Bardzo wielu uczonych tw ierdzi, że 

do najniebezpieczniejszych stw orzeń 
św iata nie należy n ik t inny, tylk’o wła 
śnie — ta  całkiem  m ała nasza mucha. 
Ta, która codziennie spraw ia nam s ł o 
ro  kłopotów, lecz którą trak tu ją  eh; 
tylko jako  dokuczliwe stw orzeń1 o, a 
nie niebezpieczne, groźne dla życia lu 
dzkiego. Lecz, aby właśnie u d o w o d n ić  
w całej rozciągłości, że tak  jest, w jed 
nym  z zakładów naukowych przepro 
wadzono badania z 400 muchami.

W szystkie te muehu zostały zła pa 
ne w różnych skrzyniach, gdzie w y­
rzucono odpadki. Długie prace bada w 
eze stw ierdziły fakt przerażający, ze 
każda z tych much była rózsadnikiein 
jednego m iljona bakteryj.

B adania te przeprowadzono w na­
stępujący sposób: Złapaną muchę pU 
szczono na kawałek żelatyny. Przed­
tem przeprowadzono m ikroskopijne ba 
dania, aby stw ierdzić, że że la ty ra  po z 
bawiona jest jakichkolw iek b ak tcy ji. 
Mucha wędrowała sobie naturaln ie z 
dużym trudem  przez kilka godzin po 
tej żelatynie, nie mogąc się z niej uwol

Stosunek wags ciała
do w asi jaj u ptaków

U dużych ptaków w yraża się stosu 
nek wagi ciała do wagi ja ja , jak 36:1. 
U  lilipucich — jak  17:1. Szczególnie 
dziwnie w ypada ten stosunek np. u 
s trusi, gdyż wynosi 60:1, u kolibrów 
jak  10:1, u jaskółek rzdcżnych, jak  3:1.

nić. Na każdym  kawałku żelatyny 
wzdłuż drogi „wędrówki** muońy zna­
leziono całe kolonje bak tery j, k 'ó .yc 'ą  
liczba dochodziła do kilkudziesięciu ty  
sięcy W  całości na jednym  kawałku 
żelatyny po wędrówce jednej muchy 
znaleziono ponad m iljon bak tery j. W id 
my, z jak  dużą chęcią siadają m uchy 
na jedzeniu.. Z każdym więc kąskiem  
łykam y mil jony bakteryj. ,

Organizm  nasz zwalcza je  w praw ­
dzie dość skutecznie — lecz niezawszo 
mu się to udaje. S tąd  konieczność ener 
gicznej walki z tą groźną plagą Ja k ą  
są muchy — rozsad ni ki miljonów bak'

„Wieczna ondulacja” w sądzie
W  sądzie londyńskim  pani Ju l ja  

R oberta w ygrała proces o odszkodowa 
nie przeciwko pewnem u fryzjerow i, 
k tóry  przy zabiegu „wieczne] on duła • 
c ji“ poparzył je j czoło.

Pom im o wielkich arkanów nowo­
czesnej kosmetyki i ch iru rg ji kosme­
tycznej, na czole p. Roberts została Tri' 
doezna czerwbna blizna. Sędzia przy­
znał p. Roberts odszkodowanie w w y­
sokości 42 funtów  szt., m otyw ując w y 
rok skazujący przym usem  noszenia 
niem odnej fryzury . Mężczyzna może 
nosić stale czoło zakryte, czy odkryte, 
obojętnie. K obieta musi stosować się 
do mody, a ponieważ obecnie modno 
są czoła odkryte, pani R oberts ponio­
sła przez swą bliznę niepowetowaną 
szkodę. . ;

O w idjusza z przem ysłowcem  . Pawłom  
H arm an t, odnajdzie bez tru d u  podro­
bionego barona de Reiss.

Szwaczka pani A ugusty , byl i ko 
bietą mściwą i zawziętą. Ow idjusz 
o truć ją  usiłował, co więcej wy kupił 
na  n ią wyrok, jak im  mógł zgubić ją  
każdej chwili. Podobne r  -©czy nie w y ­
baczają się nigdy. A m anda przeto 
zaprzysięg ła mu zemstę, od jak ie j nic 
w świecie odwieśćby je j nie zdoł d ). 
W  dniu więa przybycia Duchem ina 
bez s tra ty  czasu, zaczęła o tem roz­
mowę.

— Jesteś  gotów działać przeciw 
wspólnem u naszem u wrogowi? — py­
tała.

Raul, jak  wiemy, słabego charak ­
teru , ulegający łatw o obcym w pły ­
wom, tw ierdząco odpowiedział.

— Dobrze! — zawołała A m anda 
— działać więc zaczniemy.

— Lecz w jak i sposób?
— Przecłewszystkiem  trzeba nam  

śledzić tego człowieka, a skoro go od­
najdziem y, chodzić krok w krok za 
nim... stać się jego cieniem, ażeby od­
kryć gdzie mieszka.

— A skoro dowiemy się o tem?
— Znajdziem y sposób w ejścia do 

niego, przeszukania w jego sprzętach 
i zabran ia  naszych papierów . Gotowie 
będziesz robić, co ci rozkażę?

— W szystko.
— I  posłuszny mi będziesz bez 

w ahania?
— J a k  żołnierz pruski sw em \ ofi 

cerowi.
— No! w takim  raaae wszystko

pójdzie dobrze! Jestem  pewna, iż ów 
Ow idjusz Soliveau zostaje w stosun­
kach z ojcem M arji H arm an t. Dowo­
dem tego, jest ak t przez ciebie w yda­
ny, jak i on dostarczył przem ysłowco­
wi. Potrzeba je s t zatem  umieścić się 
11a czatach w Gourbevoie, w okolń aOi 
fab ryk i lub w P aryżu , w pobliżu pa­
łacu przy ulicy M urillo. Później, czy 
wcześniej Soliveau przy jdzie  do sw e­
go spólnika. T rzeba tam  tylko śledzić 
w ytrw ale, a  sposobność się zdarzy; 
m usisz więc na ten cel odtąd poLcię- 
cić dnie cale. W  oliwili, gdy Owi­
djusz, którego znasz, w yjdzie od Har- 
m anta , pójdziesz za nim, czego jubym  
uczynić nie mogła. Jeżeli H arm an t 
nie p rzy jm u je  go u siebie, w takim  
razie, przypuścić można, iż byw a on 
pew nie u niego. M usisz więc żarów no 
śledzić kroki m iljonera... powiadomić 
się o w szystkich jego zw yczajach... 
W iedzieć gdzie chodzi, co robi.

— Będzie to niezbyt trudne....
— Niew ygodne i długie być może, 

lecz cóż to znaczy wobec nadziei ivy- 
zwolenia się spod władzy tego nędz­
n ika  i zem sty naszej ponad nim.

— N igdy nie w idziałem  Paw ła 
H arm an t, a chcąc go śledzić, znać go 
przedev7szystkiem  potrzeba.

— Idź wczesnym rankiem  na ulicę 
M urillo i czekaj, aż w yjdzie z pałacu, 
udając się do Courbevoie.

— Dobrze... ju tro  to uczynię.
d. c. 11
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155.
— Nie — odparła drżącym głosem 

panna Verriere — n'ie... ja  tego nie 
pojmuję... nie rozumiem! Ta pańska 
pozorna wspaniałomyślność przeraża 
mnie... Jakiż powód nakazał panu bvć
tak szlachetnym!

— Powód dwojaki... moja miłość 
dla panj i zapewnienie sobie mej rem-

;sty. .Wydaje się to pani zagadką1? 
i Otóż ją  wytłumaczę. Życie pana Van- 
daine, które do mnie należało na pla n 
walki, należeć i obecnie nie przestało. 
Zesnułem, że nie czynię mu łaski, ale 
udzielam jedynie odroczenie. Służy mi 
jpawo zabić go, skoro mi sie tylko po 
doba. Jego obowiązkiem,jeśli jest człe 
wiekiem honoru, o czem nie wąlpd*. 
jest przyjść na moje pierwsze wezwa­
nie i wystawić pierś na mój strzał.

— Ach! — zapołała panna Verriere 
_z przerażeniem i zgrozą — to niepo­
dobna... to być nie może!..

— Zapytaj pani o to świadków 
spotkania, nio mówię moich, bo tym 
nie ufałabyś może,lecz świadków pana

jego przyjaciół. UsTyszpisz, co ci pupo 
wiedzą. • —’iW

i— Lecz zaldć człowieka w ten spo­
sób... na zimno, człowieka rozbrojor.e- 
go... to byłoby podłe... nikczemne...' t  » 
byłoby prostem morderstwem!

— Nie! to byłoby użyciem przy­
należnego mi prawa. Życie Emila Van 
damo do mnie należy legalnie, nieza-

przeezenie, ponieważ on godził na 
moje, a chybił. Udzielam mu odrocze­
nie... tólka dni łaski, poezem upomuę 
się o to, co mnie przynależy. Gd/.ież 
tu jest zbrodnia?

— Nie... nie.... nie!... — wolała gwał 
townie Aniela — ja  temu nie wierzę! 
Nie! pan nie jest takim potworem... 
Nie uczynisz tego, co mówisz!-

— Być może... wyrok w tej mi rze 
od pani zależy — odrzekł Desvignes 
ostrym głosem, jak cięcie szpady.

— Ode mnie? powtórzyła parna 
Verriere z osłupieniem.'

— Tak... od pani.
— W jakli spisób?
— Daruję mu życie, jeśli zostaniesz 

mą żoną.
— Nigdy... nigdy!..
— Ha! zatem pani sama wygła­

szasz wyrok śmierci dla loruczmka.
— Niechaj umiera! Yriem dobrze, 

iż wolałby umrzeć raczej, aniżeli mnie 
widzieć zaślubioną innemu. Nigdy do 
pana należeć nie będę... Nigdy! sły­
szałeś? Wdową zostanę. _

— Vandame umrze... a pani będ;::e 
moją wbrew oporowi swojemu.

— Nic ufaj pan w to... Nie znasz 
mnie... Oprzeć się potrafię!

— Wola ojcowska, ten opór prze­
łamie....

— Nie! ja nie ustąpię!
— Przypuśćmy na chwilę, że tak 

będzie... Jakież stąd następstwa? P a ­
ni nie wie zapewne... otóż ja  ciebie

objaśnię w tym względzie. Oofnę ka­
pitały, jakie wniosłem do jego banku 
ii ruina,chwilowo zażegnama, ukar< się 
w całej okropności, a tym razem nie­
uchronnie!

— Ruina?.. — powtórzyła panna 
Verriere, jakby pochwycona obłędem. 
— Nie! pan mnie chce tylk omanić... 
Fam kłamie!

— Nie wierzy więc pani temu?
—■ Nie wierzę! Ruina nie może za­

grażać mojemu ojcu. .
— Nie może zagrażać... Dlaczego?
— Posiadam majątek po mojej 

matce... posiadam miljon. A więc od­
dam to wszystko do ostatniego grosza 
dla ocalenia mojego ojca.

— Najpę-zód, ów miljon byłby kro­
plą wody w morzu, a powtóre, idź pani 
zażądaj od swego ojca owego milji.ua 
w dniu, w którym ja  ustąpię ze spół­
ki? Natenczas nic. mu nie pozostanie .. 
mniej niż nic, bo nie będzie mógł na­
wet powtórzyć owego pamiętnego 
zdania: ..Wszystko stracone... oprócz
honoru!" Honor ten runie, jak reszta! 
Nio chodzi tu bowiem o zwykłą ruinę 
chciej pani o tern wiedzieć, lecz idzie 
tu o hańbę! Nio będzie to zwyczajna 
pras ta upadłość, jaka zagraża twoje­
mu ojcu z chwilą, gdy moja ręka usu 
nie się od niego, ale to będzie ban­
kructwo... bankructwo oparte na orze 
stwie, jakie prowadzi przed try brnął 
sądowy, do centralnego więzienia, a 
wreszcie na galery! Zostaniesz -órką 
bankruta.... więźnia, galernika... zło­
czyńcy! Jak  się to pani podoba?

— Boże!., mój Boże! — wdało 
dziewczę, załamując ręce z rozpaczą.

— Znajdujesz mnie pani zapewne 
brutalem... masz słuszność... bo jestem 
nim w rzeczy samej — rzekł Desvig­
nes; czynię to jednak dla ocalenia 
ciebie, musiałem ci ukazać tę straszną 
prawdę i przyłożyć do rany rozpalona 
żelazo. Trzymasz w swem ręku losy 
swojego ojca, porucznika Vandame i 
swój własny. Przyszłść liędzie taka,

Otr. /

jaką pani zechcesz, aby nią była. Ko^ 
ofaam cię miłością tjiewysłowioną niaj 
zmienną... Sądzę, że o tern nie wątl 
pisz... Złożyłem tego dowód, powetrz^ 
mując ruinę i hańbę, zagrażającą w a", 
szemu domowi... Z tego, com dotą<  ̂
uczynił, osądź, co mogę jeszcze uczy* 
nić! Zostań moją, a postawię cię na 
takich społecznych wyżynach, iż wszjj 
atkie kobiety zazdrościć ci będą... Je* 
żeli się więc. znajdują przeszkody i»a 
mojej drodze, usuń je... radzę ci, pani; 
nie szukaj poza niemi dla siebie schrą 
nienia, gdyż skruszę je bez wahani aj 
bez litości... przysięgam! Miłość po} 
dobna mojej, zdolną jest wstrząsnąć 
światem w podstawach, by dojść d | 
celu. Prócz tej miłości, mc dla mnie 
nie istnieje. Miłość ta  jeet wszystkimi

— Lecz jeśli pan tak mnie kodiaa*
— odrzekła drżącym głosem panną 
Verriere — winieneś pojąć, że moją 
serce nie może ci się odpłacić wzajerą 
nością, ponieważ oddałam je innemu
w całości. .

— A więc dlatego, jeżeli będzi« 
trzeba, zgładzę tego innego, do c/ega 
mam prawo — odpowiedział D :svig« 
nes z przerażającym uśmiechem. —< 
Silna wola jest władczynią świata, ja 
chcę, byś mnie pani kochała i kochać
miciie musisz! .

Aniela padła na kolana przed nikt 
czemnikiem, a wyciągnąwszy ręce ku 
niemu błagalnie, zalała się łzami. ,

— Miej litość nade mną — wołałą
— łaski... och! łaski, błagam cię o nią!

_  Ty to raczej, pani, wmnaś sifl
zlitować nade mną... Wiesz, jak cij 
kocham, a stąd, jak cierpię!

— A więc... bądź dla mnie brałem, 
n ko. Lać cię będę... kochać, jak siostra 
z calem poświęceniem., tkliwością....

I  wymówiwszy te słowa, wybuch* 
nęła łkaniem.

e. c. n,

Będziemy wfddeć  
w nocy

i Jedna z niemieckich firm elektrote­
chnicznych po długich badniach i licz­
onych próbach laboratoryjnych rozwią 
zała zagadnienie widzialności przed­
miotów- w nocy, lub poza zasłonami z
mgły--- . ...

W tych dniach inżynier tirmy na 
posiedzeniu klubu techniczno -„literce 
kiego przedstawił rodzaj lornetki, któ­
ra pozwala na widzenie przedmiotów 
nietylko w nocy, ale również poprzez 
zastany dymne, co ma duże znaczenie 

* w wojnie. Aparat ten opiera się na tej 
samej zasadzie jak fotografowanie 
przy pomocy promieni ultraczerwo- 
nyeh.z tą różnicą, że pozwala oku ludz 
ki emu chwytać obrazy bezpośrednio 
Wynalazek wywołał wielkie zainteresu 
wanie nietylko wśród techników ale 
również w kołach wojskowych.

Czy wiecie że...
Od kilku m iesięcy  w ystaw iono na u li­

cach P aryża  autom aty, które za wrzuca  
niem  dwuch franków , dają kom plet 40 1 
stów  m iłosnych.

#  #  #

W ynalazca am erykański Gordon W es- 
Sf>, w ynalazł chem iczne .-wiązki które, do 
dano do tyton iu , zm ien iają  kolor dymi-. 
W lokalach, gdzie w iole sic? pali, hcdzlo 
można obserwow ać ealą tęczę kolorów. 
Gzy to jednak bodzie zdrowe d la  płuc?

nspekcyjne 8 nadzorcze?

Bi
Listonosz pieniężny w Londynie rozno 
Przeciętnie 15 funtów bilonu dzienn’c, 

co w tv,ku składa sic na poważne ciężar 
5.475 funtów.

#  #  #

Zdziwi zapewne n iejedneg ofakt, że fa­
bryka konserw dla zw ierząt w  A m eryeo  
w yprodukow ała nrzszl0  3 5  m ljonów  p u ­
szek z pożyw ieniem  dla p Ków kotow. Cn 
do w ielkości, jest ona drugą z pośród
W szystkich fabryk konserw  w Am cryco.

#  #  #

N a m iljon  piorunów, jak ie  uderzają, 
w  A n g lji, przypada śm ierć 1 człow ieka.

P. Premjer Sław oj-Składko u.ski 
wystosował do wszystkich pp. inmi- 
strów okólnik, aby zwrócili uwagę 
funkcjoiuirjuszom państwowym, któ­
rzy z ramienia władz, urzędów i .iusiy 
tucyj państwowych, wykonują czy u 
mości inspekcyjne i nadzorcze, że irzy 
pełnieniu swoich funkcyj ograniczać 
się powinni do ściśle służboweg > za­
kresu. . ;■*

W szczegół naści w ozasie peliceuia 
inspekcyj winny być wykluczone 
wszelkie zbliżenia na gruncie to warzy 
skim z przedstawicielami instytucyj 
nadzorowanych czy kontrolowanych, 
czy to w formie składania im Wizyt, 
czy też w uczestniczeniu w przyję­
ciach? wydawanych przez nich, lub 
z ich udziałem. W szczególności zucho 
wać należy powściągliwość przy wy­
pełnianiu zadań, polegających na 
rozstrzyganiu lub łagodzeniu zacar- 
gów pomiędzy dwiema stronami, zwła 
szazu przy zatargach zbiorowych^ np. 
pomiędzy dworem a wsią. Unikać na 
leży nawet pozoru wejścia w porozu­
mieniu z jedną ze stron Taki zaś po­
zór mogłoby stworzyć np. zatrzymanie 
się w budynkach, należących do jednej 
ze stron, np. w dworze, choćby budy­
nek ten, czy to ze względów wygc dy 
osobistej, czy nawet ze względów służ 
bowych był odpowiedni, należy o tie 
możności wyszukać inny, aby nie bu­
dzić podejrzeń, że przysługa wy­
świadczona przez jedną ze stron mo­
głaby wywrzeć wpływ na sposób załat 
wiemia zatargów.

Innv okólnik mówi m. in., że zda 
rza się, iż urzędnicy, w szczególności 
zajmujący wyższe stanowiska w adrii 
mstracji państwowej przyjmują za­
proszenia na polowania, urządzane 
przez właścicieli większych obwodów 
łowieckich, nie licząc się z tem, że w

ton sposób zaciągają zaprawa- ii. J S u J
iacyc i pewne zobowiązania tow ąizj- wymaga, ze tylko ten powinien 
sHe które mogą się okazać krępują, o polowaó, kto może odwzajemnić s.ę w 
p .iy  w y k o n y w a n i u  obowiązków siu. równej mierze. Jczeh mozhwosc U  
bo wy cli Niejednokrotnie późnej urzą nie istnieje, zaproszeń przyjmować me 
dzających polowania widuje się w g.i wolno. P a n o w i e  Ministrowie mają 
S t a c h  urzędników polujących co dać w tej sprawie odpowiednie zarzą. 
w zestawieniu może budzić wątphwo- dzema. ,„■nnwi— im —

ZE SPORTU
Okręgowe zawody K.P.W.

z udziałem zawodników zagłębiowskich
W  Częstochowie od były  sic  doroczne 

zawody okręgow e K P W . z całego okręgu  
w arszaw skiego. O gółem  na zawody p rzy ­
było 246 zaw odników  (w czem  6 6  kobiet) 
z 27 ognisk.

W yn ik i zawodów przedstaw iają się na  
stępująco: W  grupie starszych (ponad *?■? 
lat) w b iegu  na 1 0 0  mtr.: 1) K abała (Bą- 
browa) 12,4 s., 2) Z alew ski (K utno). Skok  
wdał:: 1) K abała 5 m. 6 6  cm. 2) D om agał 
ło (W arszawa W ach.). Rzut granatem : 1) 
Krzsaezyński (Sosnowiec) 54,06, 2) D om a­
gałło.

W  biegu  kolarskim  na 50 km. 1) Jar-  
m ułow ski (W arszawa W sch.) 1 g. 45 m. 11 
s., 2) Gapiński (G ostynin) 1.47.34, 3 ) Fijo- 
łek (Łowicz) 1:51.

Grupa m łodszych (do la t 32) b ieg  na 
100 mtr.: 1) Bogtko (Kutno) 118 s., 2)  Dem  
bowski (Czestochowa) 400 m. 1) D e n r -
szyńsk i (W arszawa P raga) 55.4, 2) Szew  
czyk (Czestochowa), 1500 m ts. 1) Juszuk  
Zyg. (Czestochowa 4,56 s. 2) K ow alsk i 
(W arszaw a Praga). Skok w da’: 1) R os’aw  
(Szcześliw ice) 6,40 m. 2) Dem bow ski (Cze 
s Łochowa). Skok wzwyż; Hab&rko (D ąbro­

wa G.) 165 rm. Ł aw ecki (.Siedlce) 165 cm. 
R zut kulą: G ałaj (Łowicz) 11 m. 90 cm. 2) 
Grycz (Szczęśliw iec). B ieg  kolarski: W iś­
n iew sk i (W arszawa W sch.) 1:40,15,.2) Pm  
trzyck i (W arszawa P raga) 1:40.,16 sek.

K onkursy kobiece. 60 mtr.: 1) Jeżcw iczó  
w na Łódz K ai. 5,6, 2) W olfram ów na (War 
szaw a P raga). R zut dyskiem : P aliszew -  
ska M. (Sosnowiec) 26.63, R ossów na (Łódź 
K ał.). Skok wzwyż: P aliszew sk a Lr. (S o . 
snowiec) 144 cm. (pobiła dotychczasow y re 
kard okręgu o 1 cm.), 2) P aliszew sk a M i­
chalina (Sosnow iec) 135 cm.

S iatków ka pań: Ognisko (W a -zawft 
P raga) — Ognisko (W arszawa S zczęśliw i 
co) 2:1, S iatków ka m ęska: O gnisko (W ar­
szaw a Szczęśliw iec) — Ognisko (W arsza­
wa W sch.) 2:0.

W  ogólnej p unktacji zw yciężyło OgniK 
ko W arszaw a Praga, 2) O gniska C zęsto­
chow a i Sosnow iec, z równą ilością  punk  
tów. Związki zawodowe O gniska W arsza  
w a P raga  otrzym ały popiersie M arszalka  
P iłsu d sk iego  z bronzu, nagrodę zarządu  
okr. w arszaw skiego.

i
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JASTRZĘSIE -  ZDRÓJ 
Persa uzdrowisk śląskich

Nadzwyczajne wyniki leczenia gośćca stawowego i mięśniowego, ischiasu, dny, 
artretyzm u, skrofulozy, chorób kobiecych i chorób sercowych. — Bardzo do­
stępne kuracje ryczałtowe. — Wszelkich inform acyj udziela D yrekcja Zakla- 

du Kąpielowego, oraz Biura Podróży ,.Orbis“ i „Francpol“ .
B^SBaasageag

Olimpijczycy poiscy w Berlinie
Eleanor Holm ułaskawiona - HeSjas? pozostał w domu

W środę o godz. 7 wiecz. przybyła do 
Berlina na dworzec Friedriehstrasre pol­
ska drużyna olimpijska, prowadzona przez 
prezesa Polskiego Kom. Olimpijskiego 
3*:k. Glabisza. Na dworcu zebrało się blis 
Vo tysiąc osób, w tern połowa kolonji poi 
akiej.Zjawiła się także delegacja kom itetu 
organizacyjnego Igrzysk Olimpijskich z 
dr. Lewaldem na czele.

Punktualnie o godz. 7 wieczór na dwo­
rzec zajechał pociąg % lokomotywą udsko 
rowaną kwiatami i symbolicznemi pięcio 
ma kołami olimpijskiemi. W oknach uka 
zały się roześmiane twarze naszych za 
wodniczek i zawodników, za chwilę, zawo 
dniey wysiadają i ustaw iają się dwójka 
mi na peronie. Do zawodników przem ó­
wił dr. Lewald, w itając ich serdecznie. N a 
stępnie płk. Glabisz w języku niemiec­
kim i polskim wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

Po odegraniu hymnu polskiego zawod­
nicy polscy udali się do oczekujących nu 
nich samochodów. — Przed dworcem ze­
brało się moc ludzi, którzy entuzjastycz­
nie w itali naszą drużynę. Zawodnicy na 
si usadowili się w 6 samochodach, przy- 
ozem wioślarze odjechali do Grunaa, za­
wodniczki d)o Friesenhofu kolo siad jo r u 
olimpijskiego, a zawodnicy do wioski o 
lim pijskiej, gdzie komendant tej wioski 
v. u. zu Gilsa serdecznie ich powita?. W 
momencie przybycia drużyny polskiej do 
wioski olimpijskiej wciągnięto na maszt 
flagę polską, na znak przybyciu naszej 
drużyny.

* # •
Słynna już. na cały świat z sw jch por,i 

sów pijackich na parowcu ..M anhattan1* 
rokordzistka olimpijska w pływamu Elea

nor Holm, została naskutek interwencji 
całej ekspedycji olimpijskiej USA. zwol­
niona z dyskwalifikacji nałożonej przez 
kierownictwo.

Dzięki temu Eleanor Holm będzie star 
towała w konkurencjach pływackich na 
tegorocznej Olimpiadzie.

Ułaskawienie Eleanor Holm poprze • 
dzone było usilnemi zabiegami i niewąf- 
pliwemi dowodami skruchy i żalu ze stro 
ny bohaterki barów i lokalów dancingo­
wych. Eleanor Holm płakała nieustannie 
od chwili przybycia do Niem iea szczegół 
nie w chwili, gdy z 502 uczestników ek- e 
dycji amerykańskiej jako jedyna ni.- po 
jechała do wsi olimpijskiej, lecz m usiała 
wynająć pokój w pryw atnym  hotelu.

Jak  się okazuje, E leanor llolm  jest żo 
ną kapelm istrza jednego z nocnych loka 
li w Hollywood i tam  prawdopodobnie na 
była tak znacznej ru tyny  w zapijaniu sic.

Na tle tej wiadomości tern przykrzej u- 
dęrza fakt pozostawienia rekordzisty pol­
skiego w pch nięciu kulą Zygm unta Hel ja  
sza w kraju . Ostatnie przewinienie Hel- 
jasza było niewątpliwie o wiele mniejsze, 
niż to, jakiego dopuściła się Eleanor 
Holm. — Heljaśz nie usłuchał wezwania 
nieznanego mu osobiście lekarza polskiej 
drużyny olimpijskiej.

Ponieważ jako oficjalny powód niewy 
siania Heljaeza na Olimpiadę podano je 
go zatarg z kapitanem  dr. Rettingerem, 
opinja publiczna dziwi się słusznie lem r 
osłabieniu olimpijskiej reprezentacji pol­
skiej. Przy odpowiedniem podejściu do 
zawodników można niekiedy zyskać wię- 
cej dyscypliny i posłuchu, niż przez stoso 
wanie metody ścisłej żołnierskiej komen­
dy.

X KISZBURNO MISTRZEM ŚWIATA 
W STRZELANIU DO GOŁĘBI. — W
B erlinie zakończone zostały trzydniowe 
rozgrywki o mistrzostwo św iata w strzela 
niu do gołębi. Wielkie zwycięstwo odniósł 
zawodnik polski Józef Kiszkurno, zdoby 
wając, mimo bardzo ciężkiej konkurencji, 
mistrzostwo świata Kiszkurno uzyskał 
273 pkt., wicemistrz świata i mistrz: Euro 
py W ęgier Hałasy osiągnął 272 pkt.. trze 
cim był Niemiec Schoebel — 270 pkt.

Kiszkurno uzyskał złoty medal oraz 
nagrodę honorową kanclerza H ittlera.

X KOMISARZ KIEL. OZPN. po zapo- 
znaniu się z protestem Orlęcia odnośnie 
do unieważnienia meczu o wejście do kia 
*y A podokręgu częstochowskiego, roze­
granych z Naprzodem radomskim 
postanowił protest ten odrzucić i uznać 
wynik osiągnięty na boisku. Temsamem 
Orlę straciło wszelkie szanse na wejście 
do klasy A.

X ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO 
JUNIORÓW CZĘSTOCHOWY zostały już 
ukończone. Mistrzem została Brygada, 
zdobywając na 8 gier 12 pkt. przed Skra, 
!) pkt.. V ictoria 8 pkt., Turystam i 6 pkt 1 
Sfradomiem 5 pkt. Ponieważ w podokrę- 
gach: kieleckim i zagłębiowskim na sku­
tek zaniedbania władz piłkarskich, m i­
strzostwa nie odbyły się, mistrz Ocstocbo 
wy — Brygada, zdobył automatycznie m i­
strzostwo okręgu kieleckiego i prawo do 
wyjazdu na dwutygodniowy obóz dla jn 
n i"* '- , — O;erakowie,

na
C A tY M  ŚWIECIE

w  Legenda o droźyźnie energji w  
elektrycznej rozwiana!

Dzisiaj energja elektryczna
jest w wielu wypadkach tań­
sza niż gaz, nafta lub węgiel.

Żądajcie szczegółów  w Wydziale 
Taryf i Propagandy — Telef. 55.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem, S. A .

KINO
ZASŁĘAli

DZIŚ! ORNY M IEJSC OD 25 gr.
Król hum oru!

H A R O L D  LLOYD
w wesołej bezpretensjonalnej komedji p. t.

MLECZNA DftOGA
W pozostałych rolach: ADOLPHE MENJOU, VERREE TEAS 
DALC, HELEN MAELC, W ILLIAM  GARGON i DOROTHY

WILSON.
NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA i FOXA,

_________  Początek senasu o godz 18-ej.

X POGŁOSKI O F U Z JI KLUBÓW 
CZELADZKICH. W Czeladzi głośno mó­
wi się o połączeniu się miejscowych k u- 
bów sportowych- CKS. z Bryuicą.

In icjatyw a wyszła od członków obu 
klubów.

Najbliższe dni przyriibśą wyjńśiiifepie 
tej sprawy.

 OQO------

ZWIĄZEK P IŁ K I RĘCZNEJ 
Podokręg Zagłębia Dąbrowskiego 

w Sosnowcu.
KOMUNIKAT Nr. 1/36.

1. Podaj się do wiadomości klubów i 
stowarzyszeń na terenie Zagł. Dąbr. u- 
prawiających g ry  sportowe ("siatkówkę, 
koszykówkę, szczypioruiak, hazenę), że na 
posiedzeniu organizacyjnem odbytem w 
dn. 25 lipca br. przy udziale przedstawi, 
ciola Śl. 0.kr. Zw. P iłk i Ręcznej oraz de­
legatów klubów został piwu ikony Pou- 
okręg Zagł. Dąbr. Zw. P iłki Ręcznej z 
siedzibą w Sosnowcu, na którym został 
wybrany następujący zarząd: Prezes 
Jeziorowski Przemysław, wiceprezes — 
prof. Jerzy Korwin - Olszewski, sekretarz 
— Parzniewski Roman,, skarbnik — Lem - 
pert, przew. wydz. spr. sędziowskich — 
Lichtansztajn, czł. zarządu pp.. Pi to wie - 
olei, Czarnomski, Grajdek i Hofman.

2. Kluby, które nie zgłosiły jeszcze do­
tychczas swojego przystąpienia do Pod­
okręgu proszone są o zgłoszenie się w ter­
minie najdalej do dnia 8 sierpnia 193S r., 
a to ze względu na term in rozpoczęcia 
rozgrywek mistrzowskich ,który rozpocz­
nie się w dn. 23.8, a klub nic zgłosizion. 
do tego czasu nie będzie mógł brać udzia 
łu w rozgrywkach.

3. Deklaracje na przystąpienie klubów 
do Polskiego Zw. P iłk i Ręcznej oraz k a r ­
ty  zgłoszeń zawodników- można otrzymać 
u sekretarza Podokręgu p. Parzniewskie- 
go. który urzęduje we wtorki i czwartki 
od godz. 19 do 20-ej na stadjonie WF. i 
PW. w Sosnowcu przy ul. Aleja. teł. 3-45. 
Wpisowe, które wynosi zł. 10 winno byc 
Wpłacone przy zgłoszeniu i podpisaniu de 
klaracji przez klub.

4. Równocześnie podaje się do wiado­
mości klubów' i stowarzyszeń, że kluby 
już zgłoszone, oraz niezgłoszonę winny 
wraz 7 deklaracją na przystąpienie za?ą. 
ozyć odpis sta tu tu  klubu, względnie licz­

mmmmmm9 mm a
i  R B  1

DZIŚ PODWÓJNY PROGRAM!
L Film  sowiecki p. t.

■■W „  _______-41 ■ f
KI NG Zona za 1.000 rubli

Pałace II. Znakomita para  gwiazd KAY FRANCIS i William POW ELL 
w potężnym dramacie pt.

B I I  1m mm m Droga bez powrotu
Ceny miejsc od 25 gr.

bę i datę rejestru  klubu czy stowarzysze­
nia.

5. Podaje się do wiadomości klubów i 
r-towarzyszeń, że przy przeprowadzaniu 
wszelkich rozgrywek i zawodów obowią­
zują. przepisy , B ej, sk i ego... Z w, G i e r Spor.fo- 
wjt -b.

(i. Termin rozgrywek mistrzowskich 
poszcżógólriyeh klubów rozlosowanych, zo 
stanie podany oddzielnym konttanikateni, 
k tóry  ukaże się w przyszłym tygodniu.

Prezes:
J E Z IO R O W S K I P R Z E M Y S Ł A W . 

S ek reta rz  P A R Z N IE W S K I R O M A N .

Ogłoszenie
W  rejestrze spółdzielni Sądu Okręgo­

wego jako Rejestrowego w Sosnowcu do­
konano w dniu 5 ezerwca lSSfi roku na­
stępującego wpisu:

R. S. 313. Bank Rzemieślniczy, Snól- 
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Sosnowcu. Nazwa firm y obecnie brzmi: 
„Spółdzielczy Bank Rzemieślniczy, spół­
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialno-i 
ścią<‘. Do zarządu wybrano Jan a  Bednar. 
ka. Z zarządu ustąpił A leksander Świę- 
cick i

W e s o ł y  J^2*lk
TO CO INNEGO?

— Tak, kobiety chętniej mówią niż siu 
chają.

— Nie zawsze, mój drogi!
— Czyżby?
— Gdy ktoś np. oświadcza się!

MĄDROŚĆ NATURY
— Słyszeliście, że wszystko w n a­

turze jest celowe. Może ktoś z was 
przytoczy mi jakiś przykład?

— Łabędź, panie psorze.
•— Łabędź? Dlaczego?
—  A  bo łabędź ma długa szyje po 

to, żeby nie utonął podczas poAvodzi.

WARUNEK
Ona: — Jeśli nie dostanę kapelu­

sza, nie odezwę się do eiebie ani razu 
av ciągu dAvocb tygodni.

Oru — Czy. mogę na~io iiczy il
, amj-s y rO  i

, W SZKOLE.
— Jasiu, nazwij mi aparat, który 

wchłania Avilgoc!
— Rynna, panie psorze!

DLACZEGO KRZYCZY
W  biurze awantura. K lient ze zdri< 

Avieniem:
— Któż tak krzyczy?
Szef: — Mój cichy spólnik!

TRUDNE ZLECENIE
— Czy tu u panów jest biuro tłu ­

maczeń?
— Tak jest. Czem możemy panu 

dobrodzejowi służyć?
— Prosiłbym o wytłumaczenie mo­

jej żonie, że przy obeonym zastojo 
trudno myśleć o nowym kapeluszu

ZNA SWOICH
— Słuchaj, Karolku, jest et moim 

przyj a i elem?
— OczyAviście — ale dzisiaj • 

WBBfflRiEiiaaw— — BMBBgB

D R O B N M G t e S Z E N I A
POSADY I PKACE

PRACOW NIK fryzjerski potrzebny za­
raz. Zakład fryzjerski Zyngerman, Sosno 
wiec, Modrzejowska 47.

ZGUBIONE DOKUMENTY
I IIIW I I I M U I U ' l l i l l l P W — I H l I i I I I — ■ ! ! ! ■

ZGUBIONO legitymację bezrobocia na 
nazwisko Sokur Piotr, wydana w gminia
Zagórze.   ___________
JARON STANISŁAW unieważnia zgu­
biony patent IV  kategorji wydany W 
Dąbrowie.

Wydawca Helena Mensiorska. Druk- „Expres Zagłębia** Sosnowiec Teatralna 1, Redaktor otlp. Tadeusz Lipski


